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Urzędowa W iener Ztg. podała onegdaj a r ty ­
kuł o p o b y c i e  c e s a r z e w i c z a  w G a l i c j i .  
Potrzebowała da tego kilkunastu dni uam ysłn, a 
raczej, jak  sądzimy, ktoś ją  zniewolił, że przecież 
tak i artykoł podała. Pom inęliśm y go wczoraj, a l­
bowiem znaleźliśm y w nim sam e tylko dawno 
przez dziennikarzy biurokratycznych zużyte fra­
zesy, — wszakże przyjęcie, jakiego doznał Najd. 
Gość, było nieskończenie serdeczn.ejsze i entu- 
zjastyczniejsse, niemniej też odpowiedzi Jogo pałały 
uozueiom łyczliwszem , niż to Wierien Ztg. przed­
staw ia. Ale nadto napotykam y wierutne fałsze w 
tym  artykule, o ludności naszjgo kraju  nie dobrze 
świadczące. Tak np. pisze Wiener Zig.:

„W ł  a d z o m pozostał tylko obowiązek 1 o- 
p i l n o w a n i a  p o r z ą d k u .  Lecz i w tym k ie ­
runku ludność, przejęta  także najwznioślejszemi 
uczuciam i p itrjo tyczuem i, dołożyła wszolkich sta­
rań, aby u ł a t w i ć  w ł a d z o m  i c h  z a d a u i e .  
Przez zorganizowanie straży obywatelskich s t a ­
r a n o  s i ę  u c z y n i ć  zadość wymaganiom po­
rządku publicznego.*

A przecież faktem  jest, ie  władze nic nie 
m a ły , i nie potrzebowały mieć do czynienia z u- 
trzym aniom  porządku publicznego I

W szelak i winniśmy jeszcze zapytać: czem
się to działo, łe  z przejażdżki cesarzewicza po Bn- 
kowinie W tener Ztg. podawała szczegółowo wszy 
stkie przomowy do cesarzewicza i jego odpowiedzi, 
podczas gdy o przemowach i odpowiedziach w G a­
lic ji, W iener Ztg. zalodwo w spom niała? Kogo tu 
w in ić?  Albo ustanowiony z urzędu sprawozdawcą 
uie uważał za potrzebne donosić o tern organowi 
centralnego rządu — a.bo on donosił a redazeja 
W itn er Ztg. ao kosza rzucała nadsyłane wiado­
mości. Nam iostnik Sp. Gołnchowski nie byłby pu­
ścił tego płazem —  jak  to wiemy z jego czasów.

robotnicy itd . zamieszkali za pm skiem i paszpor­
tam i w powiecie rypińskim  w m r ó l e s t w i e  
P  o 1 s k i o m , rozkaz od naczelnika powiatu, aby 
w przeciąga dwóch miesięcy opuścili Królestwo 
Polskie. W łaściciele dóbr, kupcy i przemysłowcy 
m usieli się na piśmie zobowiązać wydalić ze swej 
słnżby w przeciągu owego czasu wszystkich 
Niemców.

Utwierdza się coraz bardziej podana przez 
K reu e  Ztg. wiadomość, że ks. B i s m a r  k za­
m ierza złożyć tekę m inistra handln.

Pe»ter L loyd  donosi o fakcie, ważnym dla 
mocarstwowego stanowiska A ustro-W ęgier, m ia- 
nowioie fabrykacja n o w y c h  k a r a b i n ó w  po­

s tę p u je  tak pomyślnie, że do końca tego roku 
lilie  dwa korpusy, ale daleko więcej wojska niemi 

obdziolone będą. Im  prędzej monarchia uzbroi się 
Jw  tę  broń, wyższą pod każdym względem od bro­

ni naw et N iem iec, tern pewniejszą być może, ii  
g ł j e j  w koncercie europojskim m arnem  echem 
nie przebrzm i.

Do Fol. Corr. donoszą z Pesztu, że co do 
p o d a t k u  g o r z e l s u e g o  przyszło już do po­
rozum ienia między rządem  węgierskim i au str- 
jack im , a mianowicie, że kontyngentowanie fa- 
brycznoj produkcji spirytusu, tudzież osobny po­
datek lonsnm cyjny w obu dzielnicach prawdopo­
dobnie zaprowadzonym będzie. Przedłożenie o p o -  
d a t k u  c u k r o w n i c z y m  ma pozoitać nie­
zmienione. Co do tego przedłożenia, ule dajemy 
wiary organowi półurzędowemn,

^  C e s a r z  W i l h e l m  przybędzie dnia 19.
b. m. do Gastein od jeziora Ę&stnicbiego na Insz- 
pruk. W edle zapewnienia kół dobrze zazwyczaj 

.  poinformowanych, zjazd austrjackiego z m em io-
•  ckim  cesarzom W ilhątm em  przyjdzie z P«™®ścią
-  do sk u tk u ; dzień zjazdn me został jednak dotych­

czas oznaczonym. Stan zdrowia cesarza W ilhelm a 
je s t  zadowalający.

Znów, jak  donoszą W ielkopolaninowi, 
polaka przotzła w ręce niem ieckie n a  ą o i o - 
z ą e j ę .  W łością tą  Kopaszyu w powiecie wągr 
wieckim, k tórą  p .  T e o f i l  S z u l c z e w s k i  sprzedał 
kom isji kolonizacjjnej. Ojczyzna w ię c  znów d z ię k i  
p. S. skurczona a lu. polski w niej zamieszkały 
pójdzie na poniewierkę!

Z Gołubia piszą pod d. 11, b. m. do Thor- 
ner Ostdtutsehe Zeitung, że w tych dniach otrzy­
m ali wszyscy n i e m i e c c y  urzędnicy gospodar- 
czy, ogrodowi, pomocnicy handlowi i przemysłowi,

W  przeddzień prawie 14! 1 i p c a nadał Gre- 
vy wielkie wstęgi legii honorowej jenerałom  Galli- 
fetowi, Sanssierowi i Scbneegansowi, co jakby wręcz 
przeciw Bonlangerowi wymierzono było. Rząd z 
całą energią i otwartością poczynił wojskowe i po­
licyjne zarządzenia, aby w zarodkn -tłum ić wszel­
kie zapędy n iesforne; wojsko miało rozkaz, w ra 
zie potrzeby użyć broni natychm iast. Ale okazało 
się, że zastęp w ichrzycieli je s t w Paryżu nieskoń­
czenie słabszym, niż m niem ano; gdzie się oni 
zbili w zwartą falangę, falanga ta  touęła w mo­
rzu reszty lndności, która tylko świetnego obchodu 
uroczystości republikańskiej pragnęła. Gdzie się 
ozwały, i to luźne, okrzyki na cześć Boulangera, 
tam  tysiąckrotnie zahaczano je  okrzykam i: „niech 
żyje nasz stary Grevy I niech żyje rzeczpospolita !“ 
Rocheforta i Laisanta miano nawet ściągnąć z try ­
buny na Longchampr, O krzyki: „precz z Grevym 1“ 
nie śm iały się naw et oaezwać. Grovy wrócił z re ­
wii na Lougchamps luną drogą niż przyjechał, i 
ty m sposoDem ominięto jedyne miejsce, w którem  
znnszniejszy tłum  nieprzebłaganych się zebrał. 
W  ogóle zaś było mniej muzyki i śpiewów na 
blicach, niż dawuemi laty, a defilada batał.onów 
młodzieży szkolnej m iuęła dość niepostrzeżenie.

W  C lerm o n t-F erru n d  Boułanger nie mógł 
się pojawić publiczuie, mimo że 20.000 obcych ua 
ten widok przybyło; podczas dem onstracji przy 
jego odjaździe w Paryża wytchnięto m u bowiem 
nogę tak , te  obuć się nie może.

Star zdrowia K a t k  o w a  nie daje żadnej 
uadziei.

Nowoje W rem ia  otrzym uje od koresponden­
ta  berlińskiego, który je3t urzędnikiem  przy am ­
basadzie rosyjskiej, wiadomość, że w o j n ę  p r z e ­
c i w k o  r o s y j s k i m  w a l o r o m  inscenował 
m inister Schulz na własną rękę, celem ła tw ie j­
szego ulokowania pruskiej pożyczki 3 ‘/a-procento- 
wej w kwocie 100 milionów, podczas gdy walory 
rosyjskie przynoszą 4*/i i 5 proc. Scholz ma się 
z togo powoda podać do dym isji.

W edług doniesień z M a s s s w y  ma nie 
ulegać żaduej wątpliwości, że fort Taalud został 
wysadzony w powietrze w zam iarze zbrodniczym. 
K atastrofa nastąpiła  o dzień wcześniej przed omó­
wionym atakiem  Ras Aluli. Przez zburzenie fortu 
pozbawioną została Massawa najważniejszej swej 
obrony i otw artą je s t najzupełniej ze strony m o­
rza na wszelkie ataki.

wrocie z Ebeuthal zaczeka depntacja kilka dm we 
W iedniu na ewentualne oświadczenia mocarstw, 
ale także z dyplomacją znosić się nie będzie.

Z dnia wczorajszego nadeszły następujące 
doniesien ia:

B ułgarzy odbyli w „Grand H otel" konfe­
rencję pod przewodnictwem Czomal owa. Odczytano 
sprawozdania telegraficzne i instrukcje nadesłane 
z Sofii. Omówiono formalności przyjęcia i zgodzo­
no się na przemowę odczytaną przez Touczewa ' 
toast. Wojskowych deputowanych nie było podczas 
konferencji. O godz. 1 P / ,  wsiadło 14 depntowa- 
wanycb do riakrów, ubrani byli we frak i, z wy­
jątk iem  M ehemeta R nłdiego który był w stro ją  
tureckim , i popa w snkni dachownoj. WojaŁMrf 
deputowani jechali w snk.iiach cywilnych Na 
dworen kolei Północnej jeden z depntowanych ko­
pił 14 biletów pierwszej klasy a po drągiem  dzwo­
nienia wsiedli wszyscy do wagonc talonowego. 
Jeden ze starszych członków depr acji trzym ał 
w ręce torbę ręczną w formie teki, w której znaj­
dował się ak t wyboru księcia.

O godz. 11. min. 56. praybyła depntacja do 
DTrnkrnt. Na dworcu oczekiwali radca dworu 
F leischm anu i rotm istrz DoŁuor, zkąd w czterech 
zamkowych ekwipażach udali się wszyscy do 
Ebenthalu. W pierwszym powozie jech a li: Fleiscn- 
mann, przewodniczący deputacji Tonczew i m ini­
s te r Czomakow, w d reg im  rotm istrz Dobner i 3 
deputowanych bułgarskich . D oEbenthal przyjechano
0 godz. kw adrans na trzecią  Książę powitał će- 
pntaCję w przedsionku pałacowym i r ęhę 
przewodniczącemu, poczem wskazano jej pokoje 
dla nich przeznaczone. Po przekąsce tam  podanej 
udała się depntacja do wielkioj sali recepcyjnej, 
gdzie Tonczew przemówił do księcia po francuzkn
1 w im ieniu sobrauia wręczył mu ak t wyboru. 
Książę odpowiedział również po francusku. N aj­
pierw podziękował za odwidsiny, a następnie po­
wołując się na oapowiedź d&ną sobraniu, zapewnił 
o gotowości przyjęcia korony książęcej za agodą 
m ocarstw .

Tonczew przodstaw ił księcin członków de- 
pntacji, z którym i rozm awiał po francusku, nie­
miecku i bułgarska.

Przy obiedzie była m atka księeia, zresztą 
n ik t inny z jego rodziny nie był obecnym w 
zamku. Koło każdego nakrycia był bnkiet zwią­
zany wstęgam i o narodowych barwach bułgarskich. 
Wznoszono liczne toasty. Zamek opuściła depn­
tacja o 5. wieczorem.

J a  słychać, ma ks. K obnrg wyjechać dziś 
do Iochl, a potem do PeteraKnrga.

S p r a w a  b u łg a r s k a .
W edług doniesień londyńskich, nota tnrecka 

prosi mocarstwa, ażeby wyraziły zdanie swoje o 
Tw P*6 “ 8 ^ °b u rg a , nie wypowiada jednak zda- 
■ U a ™ * ’ .co W0dłng określeń trak ta tn  berliń- 

S . powiuno był0 nasamprzód nastąpić.

M k r .h r ,  t . i ę c i a  , ‘ ń ” ,  , ^ . . ZJ » S v C i p » w a  
n zn a m a  k s ię c ia  przez  m o c a rstw a

« s,e "ot* sy*
We WUdnin d e p |ta c ja  bułgarska nie zetknę­

ła się ani z hr. Kalnokiui ani z żadnym innym 
politycznym funkcjonarjuszem  Austrjackim. Po po­

G K k o s }  s  t a r e i j - C L -
Od jednego e p re y ja c ió i naseego p ism a  otrey- 

jem y następujące u w a g i:
Pomimo historycznych i politycznych illuzyj 

naszej dem okracji, pomimo zdania wypowiadanego 
częstokroć i w kraju  i wobec zagranicy, społe­
czeństwo nasze je s t od dawna i dotąd jedno z naj­
bardziej arystokratycznych w Enropie. W tem  
podobno klncz do nienawiści, k tórą nas zaszczy­
cają niektóre szkoły liberaine i niektóre rządy 
biurokratyczne Enropy. Nie o to chodzi czy to 
dobrze, czy to źle —  należy się pam iętać, że tak 
jest. Dotąd niższe warstwy społeczeństwa nio 
czają się n nas narodem , a tradycjo  szlacheckie 
tak rozpowszechnione, jak  nigdzie indziej w E u­
ropie; pośród szlachty wystają pojedyncze możno 
rody, które od wieków wywierają wpływ prze­
ważny na wszystkie sprawy, tylko możnych po- 
sesjonatów pnszczają pomiędzy swoje szeregi i 
myślą, że tylko sam i mogą kierować losami na­
rodu, nadając k ierunek kołom politycznym i udzie­
lając poparcia wszelkiej w narodzie zasłudze. A 
choć postępy dem okracji nowożytnej i u nas są 
niewątpliwe i choć m odną bywa demokratyczna 
inwektywa przeciw polskiej arystokracji, nie nlega 
w ątpliwości, że historyczne nazwiska i t.iolkie 
m ajątk i dotąd nie małym  urokiom n nas otoczone

w  jdawnictwa 
Towarzystwa Pedagogicznego.

Pisać dla ludn, pisać dla dzieci?  Któżby te ­
go uie otrŁh ? Każdy, kto weźmie pióro Jo ręki, 
czuje sie powołanym stawać si$ nauczycielem ludu 
i dzieci. W ielcy pisarze -  raczej ci, co się sami 
aa wielkich wydają -  wzruszają ramionami ua 
tak  m arne zadanie literackie, a 6
i dzieci głupie więc ^ " ^ b y  głupszych od 
że rna aż zanadto rozntnu, a

ct. 
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l i e b i .  poufliae. C zytelnik ick . 1 J
1 * 9  . i ,  *  i>  iz ,  IzknącT p h f t e :

i się
7 ' " ’ . “  " lolŁJ 3»j ' u u 'r ; „ 7  Disma — dla 
do tego stopnia, aby przegląda® P

r A*IJ J™
- J i y j  ■*? » k u , . j  „nfaniem —  taki e z y -
m ujący wszystko z wiarą i zaufan fa ł.
to ln ik  me będzie ich krytykował zn iiaIi Bifl
■nSÓw. A wielcy arytycy ? GJzie*bJ  oisma — dla

dzieoi.
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wśród zbo-
W ten sposób, jak  b a r w n y  młodzio-

*A, pziwstaje i rozrasta się literatnra  o . . .  tan j 
ż j .  O co chodzi wydawcy ? O trzy W« C8nę 
tnanuskrypt, ozdobną okład i ff790niei oin,

ta len t pisania dla uzieci nie znalazł

i łe  przodowanie w naszych ruchach narodowT-ch 
zawsze jenzeze w wielkiej mierze staje się ndzia- 
łem  i ielkich pauów.

I  przed kilkunastu dniami, gdy następca uko­
chanego przez Polaków monarehy odwiedzał kraj 
Uktz, wystąpiły rody historyczno a wraz z nim i 
możni właściciele ziemscy w pierwszym szńregu 
tych, którzy dostojnego gościa z radością i win­
nym hołdem przyjmowali. Stało się to naturaln ie 
na mocy natury  naszogo społeczeństwa. Szlachta 
otaczała się lodem, wszędzie lad  na pierwszy 
plan wysuwała; dostojny gość zwracał uwagę ua 
w szelką sasługę, oddawał hołd uauce i je j m ę­
żom, wróżył tej uauce, że nasz uaród za jaj po­
mocą dawuą odzysk? świetność i dawne znacze- 
afo, kaM teu polskiego i ruskiego zaprosił do wła­
snego sto łu  wbrew wszygtkim tradycjom  av, srskiej 
e tykiety, a mimo to w czasie całycL świątecznych 
godów, szlachta i panowie najwybitniej wyobrażali 
i przeszłość i teraźniejszość uaszego narodu.

Nie myśLmy się tem  cieszyć, ani uie chce­
my ua to narzekać. Stw ierdzam y fak t. Wobec 
tego faktu chcemy jednak powiedzieć uasze uwagi.

A uajpierw radzibyśm y, aby było jak  uaj- 
więcej pauów polskich i aby byli jak  najm ożniej­
szymi; byleby tylko byli polskim i naprawdę i by­
leby swój obowiązek spełniali. Dalecy jesteśm y 
oc tw ierdzenia, jakoby n ik t pośród naszych pa­
nów obowiązku <iwego nie spełniał. J owszem, 
cznajeniy liczne zasługi. Choć więcej żądamy od 
tradycyjnych przodowników narodn, jak  od innych, 
nie jesteśm y jednak tak  niedorzecznymi, abyśm y 
od jakiegokolw iek stanu m ieli wymagać, by się 
sk ładał z ludzi m ądrych i cnotliwych. Ale wy­
obrażamy sobie polską arystokratyczną tradycję, 
któraby była wielce zbawienną dia naszego na- 
rodn i któraby właśnie polskiej a rystokracji dłn-: 
gie zapew niła istnienie. Tę naszą myśl dziś eńct, - 
m y wyrazie.

Przedew rzystkiem  ma każda arystokracja pe­
wne obowiązki reprezentacyjne wobeo dworu, wo­
bec zagranicy i wobec własnego narodu. W  im ię 
swojegc narodu przemawia do możnych tego św ia­
ta, własny lod cieszy czasom widokiem tradycyj­
nej świetności. Naród, u któregoby n ik t nie speł­
niał t je h  obowiązków, uczułby się sam ludem ty l­
ko i wj dałby oię ludem  narodom ościennym. Ta 
część jednak pańskich obowiązków pono najprzy­
jem niejsza i uie m asr obawy, aby jej zaniecnano. 
Raczej należy się lękać, żeby się nie s ta ła  z obo­
wiązku zabawą i teby  nie zapomniano pod św .ą- 
toczną, choćby ja k  staropolską szatą o poważnych 
obowiązkach dnia dzisiejszego. Nie należy się o 
tem  zapominać, że ćzis nasz uaród wiolkim pa­
nem, który ostatkam i goni. Może ze starych 1&- 
mnsdw wydobywać wspaniały sprzęt po przodkach; 
winien zaehować pańską pow agę; ale w inier o tem  
pam iętać auy mu się ziemia z pod nóg niewy- 
mknęła. I  nasi panowie ubogimi ss w porówna­
nia z bcgkCzam Zachodn. Nowożytna żydowska 
błyskotliwość, która stuła się chorobą naszego s tu ­
lecia, najm niej Polakom przystoi. Do twarzy h e t­
m ańskiem u wnnkowi, kiedy otrzym uje starannie 
stary zam ek połeu sławy ojców; uie do twarzy 
jernn, jeżeli zagrauiczui krawcy ua nim m ajątk i 
zbijają. Śmieszny każdy Polak, który z drugim i 
goni o lepsze za zagranicznym i zbytkam i a w 
chwili, w któroj, kogo własny kraj nudzi i kto się 
chce wcisnąć w szeragi obcej arystokracji, traci 
prawo wszelkiego poważania i znaczenia u obcych 
i swoich. Tyle za granicą polski pan znaczy, ile 
pc piostu na mocy przyznanego n»u m iędzynaro­
dowego prawa nio eo innego wyobraża, jak  Polskę, 
jej tradycje i je j potrzeby, a bez teatra lnej pozy 
i żebraczego poniżenia także joj ubóstwo, nieszczę­
ścia i krzywdy.

T ak ir reprezentacyjne obowiązki mogą wsze­
lako tylko być zajęciom wyjątkowych chwil. K to- 
by się im jodynie oddał, stałby  się snadno we wła­
snym kraju  cudzoziemcem nie mogącym zastępy- 
wać tegc czego me zna. Naród nasz zresztą od 
wiolkiej wykluczony polityki, nie masz w nim dy­
plomatycznej karjery , może być tylko dyplom aty- 
zowanie, którego pierwszą ofiarą padną ośmieszeni 
rzekom i mężowie stano. Jeśli pan wielki polski 
chco coś w k r tjn  znaczyć, mnsi w krajn  mieszkać

i w krajr słnźyć ojczyźnie, wedle swoich wrodzo­
nych zdolności, czy to jako urzędnik, czy to jako 
mecenas albo gospodarz. A praca ta  około dobra 
k ra jn , zejdzio sie w pierwszym rzędzie z prucą 
około dobra własnej rodziny. Naród o tyle tylko 
żyć może, o ile coś posiada. Kto tedy w narodzie 
chce przodować, musi przedewszystkiem  dać przy­
kład pracy i poważnej oszczędności. Jeśli najm o­
żniejsi dadzą przykład, że należy się znać własne 
interesa, wydawać mniej od rocznej in tra ty  i nie 
łndzić się ty tn larnem  mnieniem —  może pojmą 
inni także, ie  rzeczą nieprzyzwoitą i zuamibniem 
barbarzyństwa je s t połyskiwanie zam orskiem i bły­
skotkam i eknpionem i spokojem rodziny i przyszło­
ścią dzieci. Największą z u łn g ę  ma te r  oiłowiek 
możny, który daje przykład patrjarchalnegc, sta- 
ropolskiego a przytem  oświeconego żywota, oszczę­
dności a nie skąpatw i, dobroczynności a nio m rr- 
no rawstwa, znajomości cywilizowanego św iata a 
nie cndzoziemczyzny, zam iłowania obyczajów o j­
czystych a nio dziwactwa. U nas każdy rad ehoć 
trochę nchodzić za wielkiego pana. Jeśli dowodem 
wielkiego państw a stan ie  się skrom ne w kraju  ży­
cie, może i wszystkie warstwy naszego społeczeń­
stw a poszukają grantu  pod nogami. Na śm ierć 
ekonomiczną bywa skazany możnowładca zendzo- 
ziemczały, ale przynajm uiej sam  tylko um iera. 
M arnotrawca żyjący w Polsce za sobą do grobu 
wielu naśladowców pociąga.

Obok urzędników pracujących dla Chleba pc- 
wszedniogo, potrzeba w każdym kraju pocztu lu­
dzi, którzyby byli gotowi przyjąć na siobie powne 
urzęda, chociaż te dla nich będą tylko ciężarem. 
Przeto obowiązkiem każdej arystokracji zapozna­
wać się za młodu z życiem publioznem. W kraju  
w którym jesi. życie jwobodne, powoła sDOieezeń- 
stwo, powoła korona nieraz męża możnego i za- 
9 e g o  a obeznanego ze spraw am i publicznemi ni 
stanowiska pełne odpowiedzialności. Na nich speł­
niają rody możne swoją h is to rjc sn ą  rolę, pod tym  
wszelako warunkiem , aby te stanow iska były tylko 
dla nich zaszczytnym obowiąckiom a  nie pożądaną 
dla nich oddawna korzyścią. W ielki pan na wy­
sokim urzędzie — nie potrzebuje się bojaźliwio 
oglądać na swoje u trzy m an ie ; jem n łatw iej to ro­
bić, co z jego przekonaniem je s t zgodne. Jego  
poparcie dla rządu ważniejsze, ni tąpienie dla mego 
łatw iejsze. Pokusa prywaty dał&zn a przytem  
odziedziczona ogłada i polityczno tradycje rodu 
sprawiają, ie  nieraz u iim r mniejszych zdolności 
podoła rzeczom dla innych zbyt trudnym . Ale nie 
masz rzeczy sm utniejszej nad rzeczywistego aloe 
domniemanego m agnata, dobijającego się gw ałtem  
stanowisk. Skoro ma o te stanowiska chodzi, p rze­
sta je  być niezawisłym i zbyt łatwo wraz z sobą 
naród poniży. Dostojeństwo u niego zamionia się 
w błyskotkę i traci na wszelkiej wartości. A gdzie 
powstają zotorje paniczów dobijających się ehlo- 
bów publicznych za pomocą protekcji —  szwankuje 
najczęściej sprawa pnbliczn. a rodzi się słnszna 
niechęć tych, którym  zachodzą drogo, a którzy są 
może zasłaieńszym i.

Nie każdy choć możny zostaje do urzęda po­
wołany. Siedząc tedy w domn i spełniając zwykłe 
obywatelskie obowiązki, jako człowiek możniejszy 
zapragnie zoytków, i my tego jem n nie bronimy 
i owszem o zbytki prosimy, byleby te  zbytki były 
takie, bez których naród cywilizowanym narodem 
nie b y w a . skupować biblioteki i starać się by no­
we a dobre książki pisano, zbierać przedmioty 
sztuki i starać  się o rozwój własnej sztoki i a r-  
tystycznogo przem jsłn , zakładać mnzea, opieko­
wać się nanką —  oto prawdziwie pańskie zabawy, 
bez którycb nie masz cywilizowanego narodu. A łe  
uas nie stać na Medecyuszów, dobrze, gdy wieln 
wspólnemi siłam i nad poparciom prac naukowych 
albo artystycznych pracujs, jak  to gazieiwegdzie 
w Polsce bywa, byleby ta  naukę uie s ta ła  się 
słngą próżności albo am bicyjki, tylke była celeni 
sama dla siebie.

Mecenasować gospodarstwo, handlowi i wi< 
kiemn przemysłowi niebezpieczne. Przeciw nie n 
leży się, aby możny człowiek sam był donrym g 
spodarzem , przemysłowcem a choćby kupem 
pracując za pomocy nczciwych i zdolnych a swoi( 
ludzi i dając przykład trzeźwej gospodarki. W Ły­

ny iBiouu r —- . — -—  jeszcze
dotąd zasłużonej pochwały —  nie u.a dziś p isa r.s ,

“ . hAfłn W t.fll rł-Sla/ł-..n.a Ml   ’kió?vbv dzierżył berło w tej dziedzinie literatury! 
Ztad też powstała p u ew a in ie  lite ra tu ra  przekła- 
dó«“ częstokroć nie zbyt szczęśliwie wybieranych, 
p rz e k ła d ó w ,  których główną fabryką sta ła  się

Figuruje tn wszystko, co kto chce : Salono­
wo-francuskie, z wielkim ta len tem  pisane, lecz 
dla przeważnej części naszej dziatwy liewłaściwe 
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0zQie, ęg,etyczne opowiadania G erstaekera -  
prawdziwe brylanciki literackie M aine-Reida lub
B rea t-H arta , najczęściej «  mało młodzie-
*y naszej zrozum iałe, bo zbyt barwne i lo k a ln e -  
mdło-ckliwe, I  co do kolorytu obce nam zupełnie 
Ppwiastki F r . Hoffmana z zakresu *ycia kopców 
niem iockich, teglarzy, przemytników —  satyry- 
czno-1 um orystyczne opow iadani

dc tego wyboru dzieł tłómaczy lekkomyśl-
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lotnemi i w d ,i!y8tki«ia beletrystyka. Rozpoczęta 
rych św iat dz1C2^en[̂  w ierszykam i Bełzy, w któ- 
bractwem  pta8z»fięcy *łączono z świegotliwem 
Łen dział w so b u  p> Ł- - n zieci i ptaszki", mieści 
jow v.i historyc-® P°wiastki fantastyczue, obycza- 
trzy tom iki Ju li„ .e* Na czele pierwszych stoją 

U8za S tark la  p. t. „Czerwony ka-

n turbk“ , „L acerta i Buffo" i „W  i zarej godzinie". 
Jeżykiem  swym i pruSuOtą opowiadania stykają 
się te wdzięczne ntw orki z łonem  skazek lodo­
wych, wyobraźnią zaczepiają czasem o kapryśną 
fantazję A ndersena, pod względem pedagogiczuym 
m ają zuaczenio głębsze i poważny podkład e ty ­
czny. J a§ w „Czerwonym kaptnrkn", tc  m ały 
„s e 1 f  h e 1 p i s t  a" , który siłą  i odwagą własną 
przebija się przez św iat, poszanowaniem sti rszyeh 
i m iłością ojczyzny zdobywa prawdziwe szlachec­
two, bo szlachectwo osobistej zasługi. W tomiku 
z dziwacznym ty tu łem  „Lacerta i Bnffo", do któ­
rego posłużyły zoologic„n„ nazwy jaszczurki i ro- 
puchy —  uderza przedew szystkiem  zamiłowanie 
nabory, idealizujące naw et tak  powszechnie obma- 
wiane stw orzenia jak  ropucha i jaszczurka. Lecz 
wśród obrazów i „cen fantastycznych, pełnych 
urokn czarodziejskiego, rozsypano tam  jakby m i­
mochodem wiele zdrowych nauk pod względem 
domowych cnót kob iecych : pracowitości, rzadno- 
ści, si u  odzielności, czystości, m iłeści bliźnich itd. 
„W  szarej godzinie" opowiedział autor trzy istne 
bajki, w k tórych  usłużność, pracowitość, potrzeba 
nauki, m iłość kra ju  rodzinnego i miłość bliźniego 
stanowią mozajkowe tło  etyczne.

Z opowiadań treści realistyczuo-obyczajowej, 
k r e ś l ą c y c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  zbawienne skntki 
pracowitości i sum ienności, wspomaganych wiedzą, 
której dostarcza pilne aczenie się za m łodo, wy­
m ienić należy następu jące: F . W aligórskiego „Rę­
ka O patrzności", R< m u-lda StarklL „Szanuj ojców 
spuściznę", W ładysław a Nowickiogo „Na letuiem  
m ieszkaniu*.

W najbliższym  zwią*kfl z tem i "-omikami 
stoją opowiadania na tle  historycznym  lob wprost 
monografie h istoryczne, kreślone tokiem  powie­
ściowym. N ależą t u :  J . Hiblówny „ ^ r  ta tarsk ie j 
niew oli", Rom nalda S tarklą „Opowiadanie o króln 
Jan ie  Sobieskim ", A. Reg*11 » ia d e b B  Kościnszko". 
Polskim  ntworom  tej serji seknndnjją dzielnie czte­
ry tom iki ruskie, drukowane łacińskiem i czcionka­
mi, a mieszczf c“ w nobie now iastki p. t. „Jak  
dojty do bobact * a", „Pód Znrawnom „Semen 
Syrotiuk" i „Zoiotyj krestya - A utorem  ich wszy­

stkich je s t p isaiz, kryjący się pod psendonymem 
Iwana z Ber ih, a odznaczający się niezwykłym 
talentem  w zakresie lite ra tu ry  dla młodzieży. Im ­
ponuje on nietylko ślicznym i czyst; m językiem  
rus .im , lecz prawdziwym darem  powieściopisar- 
skim w tworzeniu scen pełuych nroku a prostoty, 
mogących wpływać bardzo silnie na wrażliwy n- 
m ysł dziecięcy.

Do rzędn tomików treści dydaktycznej, nale­
ży przedewszystkiem  Z. Onyszkiewicza „P ieśń  o 
szkole". Z natury tem atn  samego wypadła ta  pieśń 
nieco za twa*do, a może i niewłaściwie znalazła 
miejsce w sporego pi im dla dzieci, gdyż dzieciom 
nie powinno się nigdy w sposób dydaktyczny i za 
wysoki mówić o szkole i potrzebie nanki. Inne 
natom iast tom iki te j kategorji odznaczają się t r e ­
ścią wyborną. Na czele sto ją tn  R om nalda S tar- 
k7i „Gawędy d z iad u n ia ', trak tu jące  w zgrabuej 
formie rozmów, w sposób zajm ujący a wyczerpu­
jący, o dawnych sposobach pisania, papyrnsie, ta ­
bliczkach woskowych, paoierze, m anuskryptach, 
pierwszych drakach, i całym  wynalazku Guten- 
■erga. Tom ik X V III. p. t  „Po obłokach", przez 

Ju liu sza  S tark la , wprowadza małego czytelniku 
w formio wesołego ODOwiadania w pewną otęść 
nauki o gazach, o powietrzu, bezwodniku węglo- 
wym, w ęglow odorlach, wodorze, i wreszcie o za- 
itÓBowaniu lekkich gazów do podróży napowietrz­
ne;, wynalazku M outgolfiera, pierwszych podró­
żach balonowych, traged jach  napowietrznych Pila- 
t ra  de Rozier, pani Blanchard itp . P . Bi. pani Blanchard itp . F . Bąkowski 
J .  dostarczył zaś trzy tom iki „Obrazków z żysia 
zw iorząt", w których opisał przystępnie a wył or­
nie życie takich zw ierząt pożytecznych jak  nieto­
perz. k re t, jeż  i inne ssące, ptaki, szczególniej 
drapieżne, wreszcie gady i płazy.

Co do treści wszystkich tomików „Biblioteki 
dla m łodzieży" należy to zauw ażyć, że każdy 
z nich przechodzi przez ręce komisyj Towarzystwa 
pedagogicznego, które niem al nad każdem  iło rem  
wykonają krytykę, a następnie przedkładane by­
w ają do aprobaty Rady szkolnej k r a i , k tórą do 
tychczar w szystkie o trzym ały. Nie mas? więc dziś 
w Polsco żadnego wydawnictwa dla młodzieży,

któreby pod tak ścisłą koutrolą fachową przycho­
dziło do skutku. Co do formy zewnętrznej zaś, 
podnieść należy na pochwałę dzisiejszego adm ini­
stra to ra  Wydawnictw Tow. pedag. a r. K arola Bo- 
nouiegc łe  stara się o nią z pedauterje wydawcy, 
zakochanego w swem dziele, i każdy tom ik, po­
mimo nadzwyczaj niskiej ceny 24 do 36 ceutów, 
zaopatiuje zazwyczsj kilkomŁoryginalnemu i dziel­
nie wykonywane mi drzew orytam i.

Na „Bibliotece dla młodzieży* nie kończy się 
jednak wydawnicza działalność Tow. pedagogi­
cznego. Oprócz nadzwyczaj pożytecznych książek 
ściśle dla nżytku szkolnego, kióre bez współudzia­
łu Tow. pedagogicznego uie byłyby może dotąd 
św iatli dziennego ujrzaiy , są tn rozprawy facho­
we, atlasy i tablice ścienne z zakresu nauki po­
glądu i nauk przyrodniczych, wreszcie publikacje 
okoliczuościowe, spowodowane ważniejszemi ry p a d - 
kam i w życia narodowem.

Do te j ostatn iej kategorji należą n. p. wy­
borne prace Lucjana T atondra „Siady k 'ó la  Jaua  
111. w k ra ją  naszym* i „Apostołowie słow iańsor 
św. C y n ’ i Metody*, a z ostatnich czai ów piękna 
monografia Bolesław i Baranowskiego p. t. „J . I. 
Kraszewski*. Z iesatą  ary tm etyka, geom etrja, fi­
zyka, chem ia, m ineralogia, botanika, hygiena, ge­
ografia, wszystko to z szczególnem uwzględnie­
niem zakresu nanki w szkołach ln do rych , zna­
lazły oddźwięk w wydawnictwach Tow. pedago­
gicznego. Podniosłe zaś biografie i rozprawy Z. 
Sawcz, ńakiego o B enjam inie F rauklin ie , Jerzym  
W aszyngtonie i ks. Dupanlonp stanowią poważny 
ton pedagogiczny w ew /m  koncereio wydawnictw 
Towarzystwa.

Jeże li się cofniemy pam ięcią nie dalej jak  
20 la t wstecz i z tem , co wówczas działo się na 
polu szkolnictwa narodowego porównamy dobę 
dzisiejszą, to mimowoli przychodzi nam  zapisać
cblnbną kartę  dla działań Tow arzystw a pedago-

nie be-gicznego, kartę, k tórą przyszły historyk 
dzie mógł przewrócić tak  lekko, ja k  to czynią 
dzisiaj m niej powołani, lecz za to bar Izo zarozu­
m iali krytycy tego Towarzystwa.

Z  L*
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rzeczach najlepiej sie zaslnży około kraju, kto n a j­
więcej ma in tra ty . M ylnym patrjotyzm em  domagać 
się od kogokolwiek, aby się sam narażał na s tra ­
ty, popierając fantastyczne albo nieudolne przed­
siębiorstwa dlatego, że są polskiemi. Gospodarstwo 
dobra stanie się wkrótce gospodarstwem  piękuem 
i swoim przykładem  inne piękne gospodarstwa 
dokoła stworzy.

Staropolską cnotą bywała gościnność Ona 
ludzi możniejszych obowiązkiem ; w większym dwo­
rze na wsi powinny się przechowywać godziwe 
tradycje staropolskiej rycerskości wcale różne od 
hazardu, które się jpodobało przezwać sportem ; 
w tych domach powinna żyć skrom na a szczera 
zabawa, różna od salonowyoh undów. Nasze poko­
lenie prawie zapomniało o tern, jaa  się bawić na­
leży szczerze, serdecznie a bez zmarnowania m ie­
nia i próżnej walki o to, kto więcej pieniędzy przez 
okno wyrznci. A to źle i bardzo źle, bo kto się 
nie mnie bawić, ten tak ie  pracować nie potrafi. 
Naród nasz zaniedbując staropolską towarzyskość 
traci zaletę, k tóra niegdyś wiele wad równowa­
żyła i wieln cndzoziemców dla naszego narodu po­
zyskała. Było niegdyś coś nad wyraz wdzięcznego 
w staropolskiej tow arzyskiej tradycji. Polka nie 
nslępywała wdziękom Paryżanki, choć widać było 
po niej, że w ubogiem żyła społeczeństwie, a ry­
cerskie zam iłowanie do konia i strzelby nie prze­
szkadzało salonowej ogładzie, i łączyło się z m ło­
dzieńczym entuzjazmem Przechowywano po s ta ­
rych dworach staroszlacheckie tradycje i wyzna­
wano głośno wiarę ojców, a mimo to gościnność 
rów nała wszystkich. Herbowy przywilej ustępywał 
przed nanką i zasługą, a każdą uową i szeroką 
myśl peddawuno swobodnej i sumiennej dyskusji, 
wierząc, że wiarę zawsze można z postępem po­
godzić. Zaiste wielka zaslnga tych, którzy tę t r a ­
dycję na większą skalę przechowają albo odna­
wiają. A większą jeszcze bytaby zasługa wielkiej 
polskiej pani, któraby w stołecznym salonie ten 
stary  obyczaj na m iejski bm k przeniosła, tworząc 
m iejsce, w którym by się najrozm aitsi Indzie mo­
gli bez gorączki i zawiści poznawać.

Oto nasze wyznanie polityczne względem ha­
sła arystokracji i dem okracji, o które się u nas 
ty le  sprzeczają. Jeśli arystokracja nasza uczyni 
zadość tym  obowiązkom, któreśm y wymienili, je ­
śli oprócz tego zajm ie się szczerze a bez chłopo­
m anii Indem i je ś li przytom da przykład, jak  mo­
żna Bnś ukochać dlatego właśnie, że się je s t Po­
lakiem  ; jeśli będzie stronić tak od dziecinnego 
antisem ityzm n jak  od kosmopolitycznego indyfe- 
lentyzm u a da żydowi prawo towarzyskiego oby­
watelstwa, w m iarę jak  na to jako Polak zaslnży, 
będzie długo żyć i może przodować narodowi —  
jeśli nie, to nie !

M ara panslawizmu.
(Dokończenie).

Pomiędzy rosyjskim i „słowianefilami* nie 
znamy dotychczas ani jednego, któryby sprzyjał 
istotnem u słowianofilizmowi, tem n, na którego pod­
walinach Kostom&roff założył w Kijowie tow a­
rzystwo św. Cyryla i Metodego; temn słowianofili- 
zmowi, do którego garną! się i Szewczenko i 
wszyscy nasi, tak dawni jak tegocześni pisarze 
ik raińsko-ruscy , a którego my się imamy duszą, 
Bercem i myślami.

Z apytn jem y: gdzieto, czem, jaką pracą od­
znaczyli się panslawiści? Na pola nauki, piśm ien­
nictwa jakoś nie widać ich pracy i płodów tej 
pracy. Za n a n k ę bowiem nie poczytujemy pu­
bliczno - tendencyjnych łamiskoków Łam ańskiego, 
M illera, Filewicza i t. p. Nawet dla swojej pro­
pagandy nie wytworzyli dotychczas paaslaw iści 
grnntn n a n k w e g o . vVeźmy np. dwóch pau- 
slawistów. P. Daniłowski wywodzi, że „przyszłą 
Słowiańszczyznę budować należy na istniejących 
stosunkach e t n o g r a f i c z n y c h *  ( a  gdzież 
w tak im  razie podziejecie ukaz z dnia 18. m aja 
1876?) — „albowiem zjednoczenin Słowian prze­
szkadzają wspomnienia archeologiczne o koronach 
św. W acława, Dnszana i innych* (wyśmienicie, to 
znaczy, .. wszyscy niech pod jedną czapkę i d ą !) 
Drogi zaś panslawista, Filewicz, dowodzi potrze­
by gruntu h i s t o r y c z n e g o  dla zjednoczenia 
Słowian.

Pomiędzy tegocześnem dziennikarstw em  ro- 
syjskiem  nie m ają panslawiści nawet organn 
w ł a s n e g o ,  te bowiem zeszyty, jak ie  wydaje 
Towarzystwo petersburskie i Izw iestjam i (W iado­
mościami) zowie, można uważać jedynie za proto­
koły Towarzystwa, a nie za organ literack i. K i­
jowskie Towarzystwo panulawistów wydawało przez 
■ześć la t S ław iań sk ij Jezegodnik  (Rocznik), ale 
niedawno tem n ogłosiło, że nie mając prenum era­
torów, musiało zaniechać wydawania. I dobrze 
nczyniło, bo gotnj wodę, woda wodą będzie.

W ięc gdzież, w czernże ważność i siła  pan- 
slaw istów ? Chyba tylko w tych towarzystwach, 
które zowią się „słowiańskiem i kom itetam i dobro- 
czynnoci* . W edług statutów swoich, towarzystwa 
te —  jest ich cztery na całą  Rosję — muszą 
być wyłącznie dobroczynuemi. Ale w rzeczywisto­
ści są one raczej z natury swej polityczne, tylko te  
się pod „dobroczynność* oodszywaja. 1 czasem 
natnra ta wcale wyraźnie się uwydatnia —  że tn 
tylko wspomniemy o gratulacyjnych lelegram ach 
z Petersburga do Belgradu z okazji nowego ga­
binetu w Serbii.

Mówiąc poprostu, w trącanie się pauslawistów 
do polityki, to tylko bańki mydlane. Ale są nie­
ste ty  ludzie, którzy tym  bańkom wagę przypi­
sują i w ierzą, że pauslaawiści wielkiemi rozpo­
rządzają w Rosji funduszami, i za pieniądze z ła ­
twością adeptów dla swojej idei zyskują. W tern 
też i wielka om yłka i jeszcze większa dla Sło­
wian obraza. Alboż to uie obraża się Słowian, 
m niem ając, że ich tak łatw o przekupić można? 
Juścic, każda narodowość słowiańska, jak i wszelka 
inna, ma pomiędzy sobą łatwowiernych, ma zde­
moralizowanych zaprzedańców, ma apostatów i 
renegatów, sprzedających za pieniądze kraj oj­
czysty i naród i religię i sum ienie swoje i duszę. 
Ale to tylko wyrzuty ua zdrowem ciele!

Jak a  je s t pieniężna siła panslawistów „do­
broczynnych", okażemy na dwóch kom itetach, pe­
tersbursk im  i kijowskim, do których najwięcej 
udają się po jałm nżnę żebrzący „Słowianie*, nie 
wyjąwszy galicyjskich „objedynitelów*. Oto, jaką 
siłę finansową wykaznją „rachunki" tych tow a­
rzystw  za r. 1886.

Centralne Towarzystwo petersburskie wydało 
n» cały rok 13.263 rnbli —  z tego na szkoły w 
Słowiańszczyźnie 300 rubli, a 1.300 rubli na za­
pomogi dla „Słowian*, którzy przybyli za „sub­
wencją*. Jak iejś niewiadomej „instytucji" i ja ­
kim ś dwom „dziennikom* pożyczono 4.800 złr. 
an-trjack ich . Tyle w szystkiego! K om itet kijowski 
dał dwom „literatom * i „wydawnictwom lite ra ­
ckim* 500 rnb li ty tułem  „zapomogi*. Tyle wszy­
stkiego. W szystkich zaś wydatków m iał kom itet 
kijowski przez cały rok 1.597 rubli. Snać -  
nie d n ż o ! ..

I  toż m a być s i ł a  f i n a n s o w a ?  A,  t o 1

pizecie bezsilność, to tyiko marH. w ierutna! A 
świadczy to, że i panslawizm nie je s t niczem in- 
nem tylko m arą, i że zniknie — i już niedaleki 
czas, gdy z-k re tesem  zniknie od św iatła wolnego 
słowa prawdy od św iatła prawdziwego, upragnio­
nego słowianofilizmn, na podstawie znpełnej auto­
nomii każdej narodowości słowiańskiej. A to świa­
tło zwolna się przebija i prowadzi za sobą dzień.

S. S .‘

Krzyw da kraju.
( Pomijanie krajowców przy  rozdawaniu przedsię­

biorstw kolejowych).

Zróbmy przedewszystkiem  przegląd budowy 
kolei w Galicji od roku 1881., a nie będziemy po­
dobno potrzebowali żadnych bliższych kom enta­
rzy. 1 t a k :

1. Galicyjska kolej Transw ersalna, linia głó­
wna Zwardoń-Nowy Sącz, Grybów-Zagórz, Staui- 
sławów-Hnsiatyn, 451 kilometrów długa. Budowę 
oddał rząd firmie Schw arz-G ross-K naner-Loew en 
feld, pomimo usilnych starań  kraju, aby przedsię­
biorstwo to losami rozdanem zostało. W prawdzie 
budowę tę ukończono ; jednak z ty tn ln  tego przed­
siębiorstwo zażądało kiłknmilionowej dopłaty, któ­
ra to sprawa dotąd nie je s t załatwioną.

2. Koiej Jarosław -Sokal 147 kilom, długa, 
(rozdawnictwo ze strony kolei K arola Ludwika), 
budowała firma Ziemoicki i spółka (G ross-K naner- 
LówenfeM). Tn dzięki p. Gwalbertowi Z ietnbickic ' 
mu jako sam oistnie wykonującemu tę budowę, 
tylko sam i Folacy tak  przedsiębiorcy jak  i cały 
per onal budowy, zajętym i byli. A wiec chociaż 
część zysków w kraju  pozostała, firma czysto k ra­
jowa przy tej budowie utrzym ać gię uie mogła.

3. Kolej państwewa Podgórze-Oświęcim, 64.5 
kilom, długa. Otrzymali przedsiębiorstwo Rosen- 
zweig-Lis Silberstein, firma nie posiadająca wiele 
rntyny, ale zato wiele zarozumiałości. W ciągu 
robót zmuszeni zostali przedsiębiorcy oddać ronoty 
firmie krajowej Godlewski i spółka, k tóra z wiel­
kim wysiłkiem roboty przeprowadziła i wykoń­
czyła.

4. Kolej Państwowa Skawina-Sucba, 44 ki 
lom. dłnga, oddaną została radcy kol«joweoin ko­
lei Państwowej Epatein i spółka, ze zuacznym 
opustem, który jednak następnie z procentem do­
płacono rzeczouemn pizedsiębiorcy.

5. Bndowa drugiego toru Grybów-Stróże 3.7 
kilom etra. Powierzono firmie krajowej Prokopo­
wicz i spółka, a rozdawała kolej Państwowa. Był 
to za m ały kąsek dla obcokrajowców, więc się nie 
nbiegali.

6. Bndowa drugiego torn Nowy Sącz-G ry­
bów 27 kilm . długi, znów się dostała członkowi 
Izby handlowej krakowskiej i radcy kolejowemu 
w anstr. Radzie kolejowej i znów oddana została 
ze znacznym npnstem i znacznem i karam i pie- 
niężnem i dla dotrzym ania term inn wykończenia 
w dnia 31 grnam a 1886 r . Pomimo to ukończono 
budowę dopiero przed kilkom a tygodniam i. Na 
budowę oferowały oprócz Epsteina następujące 
firmy : Prokopowicz i Spółka. Godlewski i Spółka, 
Długoszowski i U cerski, Radwański i llguer, i 
Gallowie. Dziwną je s t okoliczność, jakim  sposo­
bem mógł p. Epsteiu jako radzca kolejowy —  o 
budowę kolei państwowej się ubiegać i przy tej 
się utrzym ać, gdyż tn aż nadto wielka kolizja 
zachodzi.

7. Koleje lokalne kołomyjskie 83 k i lu  , przed­
siębiorcy tychże M etzger i Spółka, obcokrajowi. 
Rozdawnictwo spoczywało w rękach Laenderbanku 
i kolei Czerniowieckiej, a więc przeważnie w r ę ­
kach polskich.

8. Koleje bukowińskie 104 kilm . Rozda­
wnictwo spoczywa w rękach towarzystwa kolei 
Czerniowieckiej. O trzym ała znów firm a K nauer- 
Gross. Sprawy tbj bliżej nie rozbieram y, bo to 
nie Galicja; jednakże mogły być te  koleje oddane 
także przedsiębiorcom polskim, zwłaszcza ie  w 
towarzystwie rej wodzą Polacy

9. Kolej Łnpkowska wykonanie tak zwanej 
bndowy rozszerzającej ua przeztrzeni Chyrów-Za- 
górz, 64 kilm . powierzyła firmie obcokrajowej 
Bizntti-G ross; nawet podobno z wolnej ręki.

10. Kolej S try j-B eskid  dłngość 80 kilm . 
Z tego jednak jakoś udało się firmie krajowej 
Godlewski objąć budowę 43 kilm. t. j. od S try ja  
do Skolego. Roboty wykonano na czas oznaczony, 
tj. na 1. grndnia 1885 tor był gotów zupełnie, 
tak  iż pociągi towarowe kursować mogły. Zupełne 
oddanie było na 1. m aja 1886 przezuaczone, co 
rzeczywiście nastąpiło. Roboty wykonano wzorowo, 
z wielkim wysiłkiem pracy i kapitałn , na to wy 
łącznie, by p. Fróhlich, który dalszą przestrzeń 
od Skolego otrzym ał, mógł tanio i swobodnie ma- 
te rja ły  wykończona częścią gprowadzać. Część 
przez p. Fróhlicha budowana m iała być gotową 
1. grudnia 1»86 — wykończono takową i otwarto 
(wraz z częścią przed Godlewskiego i spółkę od­
daną w dniu 1. m aja 1866) dopiero w dniu 1. 
kwietnia 1887 r. Dziwną jest rzeczą, dlaczego 
kierownictwo bndowy z p. Fróhlichem  równie jak  
z firmą Godlewskiego uie postępowało i uie ita - 
rało  się wywrzeć nacisku, by również na term in 
p. Fróhlich budowę wykończył. G lutk tnuss man  
haben... mówi przysłowie. I  rzeczywiście tak  jest, 
bo Fróhlich je s t faworyzowanym przez wpływowe 
sfery wiedeńskie.

11. Ba lowa kolei Lwów - Bełżec -  Temaszów, 
89 kilm. długa. Towarzystwo kolei Czerniowieckiej 
przy powtórnej licytacji oddało te  budowy firmie 
FrOhlich, która m iała być o 2000 zł. na milionie 
tańszą od krajowej firmy. Ta tak mało znacząca 
różnica w ystarczyła, by firmy krajowej nie nwzglę- 
duić.

12. Budowę kolei Dębica - Nadbrzezie 106 
kim., powierzyła kolej Karola Ludwika bez licy­
tacji również firmie Fróhlicha.

13. Kolej K arola Ludwika oddała tejże fir­
mie Fróhlich budowy rozszerzające na swej prze­
strzeni, o które w kra jn  również bardzo nsilnie się 
starano. Już nawet dyrekcja ruchu zawezwała była 
kilku krajowych przedsiębiorców do wniesienia 
ofert, gdy nagle nadszedł ukaz z W ieduia uwia­
damiający, i i  roboty pomieaione firmie Fróhlich od- 
danemi zostały — z powodn że krajowi przedsię­
biorcy podobnych robót wykonać nie byliby w sta ­
nie (!) Nadto dyrekcji ruchu polecono wyraźnie, 
czynić wszelkie możliwe ułatw ienia dla przedsię­
biorstwa. To też przesyłki m aterjałów przewożo­
ne były pociągami osobowemi, wydawano dla 
przedsiębiorstwa wszystkie zapasy m aterjałów , ja ­
kie zarząd kolei posiadał, niezapisywano nawet 
tych m aterjałów  na rachnuek i ciężar przedsię­
biorstw a, a przedsiębiorstwo również nie spieszyło 
się z oddaniem takowych. Rohoty oddano drobnym 
naszym akordantom, a robotami kierowali inżynie­
rowie towarzystwa.

14. Rozszerzenie budowli kolei Czerniowie­
ckiej, a mianowicie znaczniejsze roboty koło Lwo­
wa również oddano tej uprzywilejowanej firmie. 
Pom niejsze roboty na przestrzeni Lwów-Czerniowce 
nie były dobrym interesem  dla niej i oddano je  
przedsiębiorcy krajowemu wyznania mojteszowego.

15. Przed d w-ma mie iącauii dostała zeów 
ta  firma w Gracu budowę drugiego torn Cbyrów- 
Zagórz, 64 kilm . długości od kolei Łnpkowskiej 
(galicyjsko-w ęgierskiej),

Projekt na tę budowę wypracowany żostal 
przez firmę krajow ą pp. Długoszowskiego i U der- 
skiego. Bndowę początkowo miano oddać bez licy­
tacji; gdy jeduak przedsiębiorcy krajowi zaczęli 
sarkać na tak nadzwyczajną protekcję wesołego p. 
Fróhlicha, rozpisano Pcytację ofertową pod nad­
zwyczaj trnduem i warunkami, mianowicie żądając 
wykończenia budowy do końca roku bieżącego, wy­
płacenia naieżytości za budowę dopiero po zupei- 
nern wykończeniu robót i oddaniu drngieg) torn 
do użytku, niendzielając żadnych zaliczek podczas 
bndowy.

Mimo to stanęły do licytacji połączone fir­
my pp. Godlewskiego i spółki, Ziembickiego, D łu­
goszowskiego i Uderekiego, którzy w ostatniej 
chwili złączyli się z firmą Gross, by łatw iej i pe­
wniej przy budowie się utrzymać, oferując pod fir­
mą Gross-Godlewski-Dlugoszewski. Druga oferta 
ua tę budowę wpłynęła znów od p. Fróhlicha i 
znów tak jakoś ten szczęśliwy p. Frohlicn racho­
wał, iż był znów o 5000 zł. czyli 1/2 prc. niższym 
od firmy krajowej, i natnralnie, p. Fróhlich się 
n trzym ał i dla tak  bagatelnej różnicy zuów kra­
jową ofertę odrzucono.

16. Budowę rozszerzenia tuneln wraz z doty- 
czącemi przekopami koło stacji Uherce, powie­
rzyła kolej galicyjsko-w ęgierska znów firmie Bi- 
m iti , Włochowi.

17. Taż sim a kolej oddała bndowę dworca 
Nowy 0'ńyrów znów obcokrajowej firmie Mednna 
i spółka, którego nawiasem mówiąc sam a kolej na 
rycerza przedsiębiorczego pa.-mwała.

18. Budowę kolei obwodowej w Krakowie, 7 
kilm ., otrzym ała ed kolei Północnej firma Redlich 
et Berger.

19. Budowę kolei Biała - Kęty - Wadowice- 
Skawina, koło 100 kilm ., otrzym ały od kolei P ó ł­
nocnej 3 firmy obcokrajowe, a mianowicie firma 
Redlicb et Berger, firma Lówenthal et Biscbof i fir­
ma Epstein, o którym jnż wspominaliśmy.

20. Na zakończenie tej sm utnej legendy, doda­
je. „y, ze i przedłużenie drugiego torn z Przem yśla 
do Gnyrowa i z Zagórza do Łupkowa wraz z pro­
jek tem  zam ierzała kolej Lupkowska oddać znów 
firmie Fróhlicha bez licytacji. W ostatnich atol. 
dniaob a mianowicie z początkiem b. m, postano- 
wionem zostało, iż bndowę przeprowadzić ma za­
rząd kolei Państwowej, w którym  to celn zjechali 
z W ieduia do Przemyśla radca dworr. p. Bischof 
i inspektor p. Sochanek, kierownik bndowy S try j- 
Beskid, i ci zawezwali firmę Frohlicb i firmę 
Biancbego z Tryestn do współnbiegania się o po­
wyższe roboty.

Przypadkiem  dowiedziano się o tern i kilka 
firm polskich przybyło 7. i 8. bm. do Przem y­
śla, by odnośne starania poczynić i o rzeczywi­
stości się przekonać. O ile wiemy, wniosły jn i 
dwie firmy krajowe swoje oferty, jednak mało 
je s t nadziei, by k tóra z nich się utrzym ała.

Oczekujemy więc lada chwila wiadomości, i i  
bndowę rzeczoną firma Fróhlich i firma Bianchi 
otrzym ały; urzędnicy bowiem Fróblichowscy opo­
wiadali, że jn i  mają roboty oddane i powiększa ■ 
ją  personal.

Otóż taki je s t stan rzeczy —  sm ntny, ale 
prawdziwy. Obecnie objeżdża koleje galicyjskie p. 
m inister handlu, Baqnehem; ma być we Lwotfie 
ju tro  w uiedzielę. Byłoby mo/e rzeczą wskazauą, 
by pp. przedsiębiorcy i inżynierzy krajowi udali 
się do m inistra i przedstawili mn opłakany stan 
krajn  naszego, prosząc o opiekę, chociaż opieka 
już nie bardzo się przyda, bo podobno jnż u 'nas 
nie wiele zostało do budowania.

Nieustające gwałty.
Z nieszczęśliwego Podlasia donoszą 6. l ip c a ; 

hL Ossowy wywieziono unitę Macieja Szeuiaw- 
sk ieg t z rodziną. Od wywiezienia upłynęło jni 
dwa m iesiące. Otrzymano n nas wiadomość, ie  
dotychczas w moskiewskiej peresyłoc/.noj turm ie 
znajduje się z górą 600 osób, które w połowie 
czerwca miały wyruszyć w dalszą podróż, to jest 
do gubernii orenburgskiej. Czy rzeczywiście już 
ich wysiano, nie wiemy, gdyż dotychczas nie o- 
trzym alilm y żadnej wiadomości o ich dalszym 
loaie. Z naszego powiatn wywieziono pięć rodzin, 
mianowicie z Ossowy, Rnna, Przegnlina, Kozłowa 
i Glinianego Stoku. Z każdej z wyszczególuionycb 
wiosek po jednej rodzinie. Przed wywiezieniem 
odczytano unitom, ie  wywożą ich do gubernii o- 
reuburgskiej, powiatu czelabińskiego, J e s t  to po­
wiat najbardziej posunięty na Wschód i graniczy 
z Syberją zachodnią. Pod względem też klim aty­
cznym, fizycznym i etnograficznym powiat cze li- 
biński bardziej należy jn i  do Syberji, niż do E u ­
ropy. Wywożą na koszt rządu, lecz ekspensa rząd 
zwraca sobie ze sprzedaży gruntów  i sadyb uni­
ckich. Resztę co zostanie m ają oddać unitom po 
przybyciu ua m iejsce. W skntek jednakże zuinych 
powszechnie kradzieży i bezpraw władz, należy 
przypuszczać, że unitom nie wiele się dostanie. 
Wywozili n nas w taki sposób; Do wsi, w nocy
0 godzinie 12. przybywali naczelnik powiatn i 
straży ziemskiej, strażnicy i kilkunastu kozaków ; 
furm anki zabierano ze dworu. Domy i budynki 
otoczono ze wszystkich stron, by n ik t nie mógł 
nmkuąć, porywano ze suu i pakowauo na fur­
m anki. Od dwócn prawie miesięcy w powiecie 
naszym nie wywożą unitów. Ludność jed n ak ie  do­
tychczas nie uspokoiła się, gdyż nie wiadomo 
czy się nie powtórzą wywoienia, tem  bardziej, że 
niektórym  i  O sso w y. jako to : Bazylumu Szeuiaw- 
skiemu, Stefanowi Maćkiewiczowi i Szymonowi 
Euniko* i ogłoszono, że zostaną wywiezieni. Na­
leży zauważyć, ie  wywożą nietylko tych, których 
w 1875 rokn skazano na wygnanie do gubernii 
chersońrkiej i ie  aui Bazyli Szeniawski, ani S te­
fan Mackiewicz, ani Hnnik nie byli wywiezieni 
do gnberuii chersońskiej. Zdaje się, że zależy to 
głównie od popów, którzy wskazują, kto ma być 
wywieziony, jako niebezpieczny dla prawosławia. 
Listy do unitów uie dochodzą, gdyż wójtowie za- 
b israją  je  i nigzeza.

Rozpoczęły się też u nas i prześladowania 
kościoła rzymsko-katolickiego. Z Radzynia wywie­
źli (nie wiadomo dokąd) dwóch młodycL księży
1 pozostał tylko dziekan staruszek, c.iociaż pa­
rafia jea t nader rozległa. Nie wiadomo też, co 
sie stanie z kościołem, powiadają, że go zamkną 
jak  w W obinie. Prześladowania do najwyższego 
stopnia ru jnują ludność u n ic k ą ; n ik t a nas uie 
je s t pewny ju tra ;  w wielu miejscowościach mówią 
o tem , bj uie robić żadnych zasiewów, gdyż nie 
wiodomo, kto z nich będzie korzystał*.

Z iunej strony donoazą dotatkowo ; „Zaledwie 
czystkę ogłaszacie o tem , tak  piszą do nas, co 
się na nieszczęśliwem Podlasin dzieje. Dotąd w 
najbrntalniejszy sposób wywieziono do 600 rodzin 
a często się zdarza, że rodziców wywożą np. do 
archangielskiej gnbernii a dzieci do orenburgskiej 
„Nic podobnego nigdy i nigdzie się nie działo a 
rozkazy takiego postępowania wydaje sam car.

Nieszczęśliwi unici z plaozeui i rozpaczą idą ua 
wygnanie, twardo stojąc przy wierze swych p ra­
ojców. B ohaterzy to i męczennicy prawdziwi, bo­
haterzy i męczennicy w sierm ięgach, prości ale 
mężni i wytrwali. Rozpacz ogarnia patrząc na to 
co ta  się dzieje, a tem  większa, że bezsilna. 
„Znikąd pomocy — nikt się za nim i uie ujm nje, 
a tam  zkądby głos gromki w obronie tych nie­
szczęśliwych wyjść by powinien, —  milczenie głę­
bokie. Lnd zacny, głęboko wierzący wydany zo 
stał ua łup zaciętego wroga,"

Z innego znów źródła kom unikują: Dnia 18. 
kw ietnia odbyło się staran iem  p. Kajetan? K ra­
szewskiego z Romanowa nabożeństwo źałoone za 
spokój duszy b ra ta  jego Józefa, w parafialnym  ko­
ściele w Sław atyczach nad Bugiem. Parafia ta 
wobec znoszonych kościołów katolickich w powie­
cie Bialskim dość długo się utrzym ała, gdyż pro­
boszcz tam tejszy ks. Vv italis Ryszard zastosowy- 
wał się ściśle do przepisów rządowych. Jednak 
nabożeństwo przez niego odprawione za ś. p. K ra­
szewskiego rząd uznał za dem onstracyjne, i w sku­
tek tego kościół w Sławatyczach dnia 2. czerwca 
b. r. zam knął, zapieczętował, a ponieważ proboszcz 
zażywał szczerego szacunku od miejscowych pa­
rafian, kazano mn zaraz plebanię opuścić i do 
dalstfej decyzji zam ieszkać w Białej (podlaskiej).

Z Izby sądowej.
(Galant mordercą.)

P a r y ż  13. li pca.
W szyscy świadkowie i wszelkiego rodzaju — 

nie wyłączając ostatniego gatnnkn knrtyzanek 
m arsylskich, z którem i Pranzini przed swojem 
aresztowaniem  w teatrze przystawał — potwier­
dzają znane jnż szczegóły, dotyczące trybn życia 
oskarżonego, jego zachowania sięnaza jn trz  po do­
konanej zbrodni przy ulicy M outaigne, manipnla- 
cji ze zrabowauemi kosztownościami, wyjazdu a 
raczej ncieczki z Paryża do M arsylii itd.

Najważniejszą chwilą te j rozprawy jest prze­
słuchanie pani Sabatier, kochanii Pranzim ego, 
któia go utrzym ywała i która go nawet prawie
fałszywem acz mimowolnem cuib? ra to „ a c  chciała.

Z tego iście tragicznego przesłuchania po­
dajemy bodaj niektóre ważniejsze tisi,ępy.

Można sobie wyobrazić sensLcję, jaką pani 
A ntoineta Sabatier wejściem do sali rozpraw wy­
wołała wśród publiczności, zwłaszcza pomiędzy 
płcią niewieścią.

Pani Sabatier, w wiekn la t 51, słusznego
wzrostn, chuda, ma włosy czarne, przeprószone 
gdzie niegdzie siwizną. Wyraz je j twarzy je s t 
uiem al męzkirn. Ubrana czarno, zbliżyła się ze 
spnszczonemi oczyma do ławy świadków.

Przewodniczący powitawszy ją  grzecznie, roz­
począł p rzesłuchanie:

— Jak im  sposobem poznałaś pani Pranzi- 
niego ?

— Zaczepił mię na ulicy w lipcu r. 1886. 
Jego dystyngowane m aniery ujęły mię.

— Czy bardzo go pani kochałaś ?
— O, bardzo... aż ao cnwili, kiedy mi się

oczy otworzyły.
—  Czy dawałaś mn pani pieniędzy ?
— Czasami.
—  Czy wydawał on się pani łagodnego u- 

sposobienia ?
— Zdawało mi się, że nie byłby w stanie 

2abić mneby.
—  Czy był pani wierny ?
— W ciągu dziewięciu miesięcy tylko dwa 

razy nie przyszedł w nocy do domu.
— Czy noc z 16. na 17. m arca przepędził 

u pani?
— Nie nie przyszedł nawet wieczorem do 

domn, pomimo, żeśmy mieli pójść razem  do 
teatrn .

—  Kiedyż więc zobaczyłaś go oani ?
—  Dopiero uazajntrz o godzinie >/i do 3. 

po południu, a wieczorem poszliśmy razem do 
cyrkn. W racając kupiłam  num er dziennika Le 
Soir, w którym  był opis wypadkn przy ulicy Mon- 
taigne. Pranzini mocuo zaalarmowany, opowiadał 
mi, że byl mimowolnym świadkiem morderstwa, 
i że z prestracbn nie pospieszył z pomocą biednej 
Marji Regnault. Na mojs zaklęcia przysiągł mi, 
że on nie przyłożył ręki do tej zbrodni, poczem 
usnął i jak  dziecko spal spokojnie aż do rana.

Przewodniczący do Pranziniego : Masz pan
zimną krew, którą podziwiam, a raczej, która 
mnie dreszczem przejm uje.

Pranzini (spokojnie i z uśmiechem): P. Su- 
batier myli się, — nic podobnego jej nie opowia­
dałem.

P. S a b a tie r : Nieszczęsny! wszakżeż tego 
wszystkiego nie wymyśliłam 1

Przewodniczący konstatuje, żc osoba, która 
go zraza nawet kłam stw em  ratować usiłowała, nie 
może chcieć gubić go teraz.

N astępują znane szczegóły ucieczki Pranzi- 
niego do M arsylii, w czem pani S abatier była 
pomocną.

Na pizyszłem  posłuchaniu nastąpią przemo­
wy oskarżyciela i obrońcy.

M a  miejscowa i zamiejscowa.
L w ó w  d n ia  16 lip ca .

*  Minister handlu mgr. Baccjnehem i prezy­
dent aust. kolei państwowej br. Czedik przybędą jutro 
do Lwowa.

* Odznaczenia. Asesor ze stanu kupieckiego 
przy senacie dla spraw handlowych w Tarnopolu, Ja- 
Kób Gall, otrzymał na czas swoich funkcyj tytuł rad­
cy cesarskiego z uwolnieniem «d laksy

* Dr. Jan Kraus, jeneralny konsul anstrjacki 
w Warszawie, wyjechał za granicę.

* K s. d r .  J a n  B ab icz , z dyeoezji krakowskiej, 
obecnie wikary w Podgórzu, otrzym ał z uniwersytetu 
w Wiedniu t. zw. uniwersyteckie jubileuszowe sty- 
pendjum w kwocie 1200 zł,, celem udania się do za­
granicznych uniwersytetów dla dalszego kształcenia 
się w studjum biblijnem.

* W ie c z ó r  d ra m a ty c z n y  p a ń s tw a  S k a l­
sk ic h  odbędzie się dzisiaj w soboię w kasynie 
miejskiem. Biletów można nabyć wieezorem przy 
kasie.

* K o m ite t  miejski przyjęcia arcyks. Rudolfa 
we Lwowie odbył wczoraj posiedzenie. Bilans nie jest 
jeszcze skończonym, dziś jednak podać już możemy, 
że w niektórych rubrykach poczyniono znaczne oszczę­
dności i w ogóle przekroczenie budżetu będzie nie­
znaczne. Skonstatowano, że przyjęcie arcyks. Rudolfa, 
aczkolwiek było świetne, kosztowało około 40.000 zł. 
podczas gdy na przyjęcie cesarza Franciszka Józefa 
w r. 1880 wydano przeszło 100.000 zł. Postanowio­
no wszystkie przybory zachowaó w magazynach miej­
skich. Dla funkcjonarjuszów magistratu uchwalono 
remnneracje a dla lwowskiej straży ochotniczej 
450 zł.

* N a  d o c h ó d  „ Z o c J l“ odbędzie się w niedzielę 
festyn w ogrodzie Kiselki nad stawem.

* Wycieczki, to w . politechnicznego do Be­
skidu odbędzie się jutro i potrwa przez niedzielę i 
poniedziałek.

Program jest następujący : Niedziela dnia 17.
lipca. 1. Wyjazd ze Lwowa do stacji węg Mis-Szo- 
lyva dnia 17. lipca, pociągiem kolei skarbowej o 
godz. 6 min 10 rano (według ezasn kolejowego.). 
Kupuje się zniżone bilety II kl. do stacji Ławoczne. 
W Ławocznem podczas przestanku śniadanie. W Ła- 
wocznem kupuje się za 30 ct. bilet III klasy (bez zniże­
nia) do stacji Kis-Szolyya. 2. Przyjazd do Kis-Spoly- 
va o godz. 12 m. 9 w południe. 3. Obejrzenie tune­
lu i szlaku kolejowego pieszo z Kis-Szolyva do Be­
skidu (9 km.) i z Beskidu do Ławocznego (8 km). 
W Ławocznem obiad o 4 godzinie popołudniu. 4. 
Wyjazd z Ławoezuego do Skolego koleją skarbową o 
godzinie 6 min. 23 wieczór. 5. Przyjazd do Skolego 
o godzinie 7 min. 4 wieozór. 6. WT Skolem kolacja i 
nocleg.

Poniedziałek dnia 18. lipca. 7. O godz. rano 
po śniadaniu zwidzanie Kłódki, zakradów przemysło­
wych w Demni i fabryki zapałek. 8. O 12 godz. w 
połuduie obiad. 9. O godz. 2 popołudn. jazda pod- 
wodami do Syuowódzka (9 4 km.), po drodze zwie­
dzanie szlaku kolejowego, tunelu i mostu. 10. Wy­
jazd ze Syuowódzka pociągiem kolei skarbowej o 
godz. 8 min. 23 wieczór. 11. Przyjazd do Stryja o 
godz. 9 min. 30 wieozór. W Stryju kolacja. 12. Ze 
Stryja wyjazd pociągiem nocnym o godzinie 10 min. 
17 wieczór. 13. Przyjazd do Lwowa we wtorek o 
godzinie 1 min. 15 w nocy 14. Uczestnioy zamie­
rzający zwidzić odbudowę Stryja nocują w Stryju i 
wróoą do Lwowa we wtorek o 4 godz. min 15 po- 
połndniu.

* W a k a c je  dziś się rozpoczęły. Wczorajsze i dzi­
siejsze pociągi były przepełnione młodzieżą a ponie­
waż i wiele publiczności ndąje się teraz do wód i na 
wieś —  panował więc na dworcach ścisk, przyczem 
skonstatowaliśmy, że ekspedycja pakunków odbywała 
się dość niedołężnie, czemu zaradzićby powinny zarzą­
dy dróg żelaznyoh.

* N a  R u r a c h  panuj, nieporządki a szczególnie 
dokucza kurz.

* G ro n o  śp ie w a k ó w , które wykonało kantatę 
na powitanie następcy tronn we Lwowie, urządziło 
dnia 3. lipca b. r. koncert w teatrze hr. Skarbka. 
Dochód z tego koncertu wyhosił 522 zł. 45 ct., roz­
chód zaś 318 zł. 35 ct. aw., pozostał więo czysty 
sysk 204 zł. 10 ct. aw. — Przewodniozący komitetu 
śpiewackiego zło żyr tę kwotę (204 zł. 10 ot.) w pre- 
zydjum magistratu do rozdania między ubogich wsty­
dzących się żebrać. Za ten szo&edry dar składa pre­
zydent m iasta . imieniem ubogich wstydzących się 
żebrać, najżywsze podziękowanie.

* S ty p e n d ja . Na przedstawienie namiestnictwa, 
nadała pani Ewelina Chajęcka, aożywotniozka dóbr 
Żurawna, stypendja z funeacji imienia Adama Żebrow­
skiego, w kwocie rocznej po 210 zł., pooząwszy od 
roku szkolnego 1886/7, Kazimierzowi Turzańskiemu, 
uczniowi II roku prawa ; Tadeuszowi Zakrzewskiemu, 
nczniowi IV to k u  prawa; Antoniemn Pierzchała, u- 
czniowi I roku prawa i Izydorowi Decykiewiczowi, 
uczniowi III rokn prawa na uniwersytecie we 
Lwowie.

* Z a k ła d  c ie m n y c h  w e L w o w ie . Wczoraj 
przed południem odbył się w tutejszym zakładzie 
ciemnych doroczny egzamin wychowańców tego zakła­
du, do którego stanęło 19 chłopców i 13 dziewcząt. 
Popis wypadł wybornie i świadczył najlepiej o pełnej 
poświęcenia pracy nauczycieli. Po popisie otrzymali 
nagrody najpilniejsi wychowańcy: Tekla Muohalska, 
Julia Szumowska, Marj’a Krajewska, Konstanty Ma­
zurkiewicz. Józef Łoś i Piotr Knrylas.

Ze sprawozdania rachunkowego dyrekcji wynika, 
że w roku 1886 wynosił przy. hód 12,741 zł 17 ct., 
zaś rozchód 12.953 zł. 40 ct., przeto okazał aię nie­
dobór w kwocie 212 zł. 23 ct., który przeniesiony 
być musiał na rok bieżący Według preliminarza na 
rok bieżący, okazuje się znowu niedobór w kwocie 
350 zł. 45 ct. Zakład dla ciemnych, jedyny w na­
szym kraju, utrzymywany jest przeważnie dattam i 
prywatnemi. gdyż prócz skromnych odsetek od wła­
snego kapitału i subwencji od sejmu w kwocie 2000 
z ł , od gminy miasta Lwowa 500 zł., kasy oszczę­
dności 500 zł., nie posiada stałyoh dochodów.

* S ąd  o b w o d o w y , tudzież delegowany miejsko 
powiatowy w Sanoku, rozpocząć mają urzędowanie 
dnia 1. września br.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Groble, w powiecie niskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* U b r a ta  z b ie g łe g o  d e f r a u d a n ta ,  File- 
mona Zaleskiego, wachmistrza 24 pułku piechoty 
Emiia Zaleskiego we Wiedniu znaleziono wczoraj 
23.000 zł., pochedząoe niezawodnie z pieniędzy zde- 
fraudowanych na poczcie. Przyaresztowano natych­
miast Emila Zaleskiego, jakoteż Adelajdę i Antoninę 
Zaleskie.

Fotografie Filemona Zaleskiego wraz z listem 
gończym umieszczono w lipskiej 1 1. Ztg. i innych 
czasopismach zagranicznych. Porozwieszano także je ' 
na rozmaityoh dworcach kolei.

* P o ż a r  w P i l / n i e .  D. 14. lipca o godz. 1 
popoł. powstał w Pilznie w śródmieściu ogień z nie­
wiadomej dotychczas przyczyny, który przy lekkim 
wietrze ogarnął trzy domy mieszkalne i sześć stajen. 
Z braku przyborów pożarnych i sił gminnych niedo­
statecznych nie udało się zlokalizować pożaru, który 
przeniósł się w zachodnią stronę ulicy Tarnowskiej, 
gdzie, pomimo pomocy straży z Brzostka, Dębicy i 
Tarnowa, pochłonął 6 domów mieszsalnych i 11 za­
budowań gospodarskich. Pożar został powstrzymany 
dopiers o 11 godz. w nocy. Ogólna szkoda wynosi 
około 15.000 zł., zabezpieczona na 12 000 zł.

* W a p ie n n ik , zbudowany w Pustomytach pod 
Lwowem, kosztem kilkudziesięciu lysięcy zł., przez 
posła do parlamentu niemieckiego, br. Graevego, 
wspólnie z właścicielem Putomyt, p. Dunko de Sajo, 
zaczął 14. bm. funkcjonować. Piec ten wypala dzien­
nie 200 metrycznych cetnarów wapna najlepszego. 
Kamień wapienny, którego bardzo znaczne pokłady 
znachodzą się w Pustomytach, jest według opinii 
biegłych najlepszym materjałem. Wydatnosó wapna 
pustomyckiego wypróbowaną została także we Lwowie 
przy bardzo licznych budowlach, rozpoczętych w bie­
żącym sezsnie budowlanym. Dla Lwowa i eałej 
wschodniej Galicji, Bukowiny a nawet R om uui, bo 
aż tam na wapno pnstomyckie jest znaozny odbyt, 
ma przedsiębiorstwo br. Graevego & Spół. wielkie 
znaczenie, obniżyły się bowiem bardzo znacznie ceny 
wapna, a co więcej, znaczny zastęp krajowych sił 
roboczych znalazł zatrudnienie w fabryce pusto- 
myckiej.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek mię­
dzy SW i NW i zmiennym stanie nieba, ubiegła 
doba była pogodną. — Średnia temperatura doby 
była 19.9° C., najwyższa 28.0* C., najniższa dziś 
nad ranem 13.9° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 762.7 mm.

Zniżka baru metryczna znajdował? się wczoraj 
na wyspaoh Faróer i wynosiła 755— 760 mm., zwy­
żka w Szwajcarji i wynosiła 770— 765 mm. zniżka



drug.*ięd»a otworzyła się między Mwkwą * Peters­
burgiem.

Prognoz* na  dobf następną od ^ *  ?°dziny 
w południe duia 16. lipca :

Wiatr przeważnie z północnej strony. średnia 
temperatura doby okeło 22u O., eta*1 n' e6a zmien­
ny, po-wietrze więcej jak miernie wilgotne niespo­
kojne i nader skłonne do burzy, eo najwięcej deszcz 
chwilowy zresztą pogodnie.

* Jutro d. 17. lipca: św. A 1 e k s e g o i B o- 
n a t y  —  św. A f t a n a z j a .

GAZETA NARODOWA z  Niedzieli duia 17.  Lipca 1887.

—  B u c z a c z  15. lipca- Minist. r handlu Bacque- 
heiu w preejrś iźie przez Buczacz przyjął depntocję 
rady gminnej miasto Buczacza. Burmistrz w interesie 
rozwinięcia handlu miasta prosił jak nausilnirj o roz­
szerzenie dworoa kolejowego i dobudowanie potrze­
bnych magazynów. Minister przyrzekł uwzględnić 
słuszne to żądanie miasta.

—  Szczawnica dnia 15. lipca 1887. Po solen- 
nem nabożeństwie w kaplicy zakładowej na Miodziu- 
siu, podczas którego orkiestra kąpielowa wykonała 
pieśni umyślnie przez p. Maurycego Siebera, recen­
zenta muzycznego z Krakowa skomponowane dla 
Szez-wnicy „Na basło Twoje Królowo nasza11 i 
„Boże Ojcze Twoje dzieci", zebrało się przeszło 60 
członków klubę -ezczawnickiego w sali klubowej. 
Przewodnaosącym zgromadzenia wybrano przez akla­
mację p. Stanisława Górskiego, właściciela dóbr 
z Brakowa, poczein udzielono absolutorium z rachun­
ków zeszłorocznych wydziałowi zeszłorocznemu i przy­
stąpiono do wyboru wydziału. Na sezon r. 1887 
wybrani zostali przez aklamację pp. Feliks Włady­
sław Baezakiewicz prezesem, Edmund Lipka inżynier 
z Warszawy wiceprezesem, Apolinary Biernacki pod­
skarbim, Stanisław Eliasz “Radzikowski gospodaizem, 
Waeław Ltider sekretarzem, członkami wydziału pp. 
Stanisław Górski, Brzudzic Julian, dr Andrzej Marek, 
radca Ludwik fu ru a , dr. Józef KołaczzowsKi dr. To­
masz Zaremba i Feliks Hićkiewicz. Na wniosek pana 
Hićkiewicza uczczono pamięć śp. dr. Mikołaja Zybli- 
kiewicza przez powstanie, a równooześnie wobee wiel­
kich zasług poniesionych dla kraju w ogólności, a 
dla Szczawnicy w szczególnoś1 i postanowiono zbiera­
nie składek celem postawienia pomnika odpowie­
dniego dla zmarłego. Zbieraniem składek jak i po­
stawieniem samegoż pomnika zajmie się wydział 
klubu. Na cel ten ma się odbyć w dniu 30. lipca 
wielki bal. Zgromadzenie klubu zakończyło się obia­
dem składkowym w restauracji p. Apolinarego Bier­
nackiego. O 5. odbyła się wspólna zabawa, a wieozór 
pierwszy reunion tańcujący.

W chwili wysłania listu bawi w Szczawnicy 
około 718- drużyn a  przeszło 1250 oaób.

—  S a m b o r  d. 13 sierpnia. Dziś jato w dzień 
zakotieeeuń wku sek^łnego 1887 w tutejszem wyi- 
oum  gimnazjum, odprawiło aię w kościele Bernar­
dyńskim pontyfikalne nabożeństwo przy współudziale 
licznie zgrom adzonej m fafc je iy . szkolnej, grona pro­
fesorów i publiczności samborskiogo grodu. Nigdy 
może jak w tym roku, nieobchodzono tak solennie te­
go nabożeństwa szkolnego bo też nigdy może, jak 
obecnie nie wypadła tak pomyślnie klasyfikacja dla 
uoaniów Sam borskich. Dlatego pod wrażeniem tej ra- 
dofcej chwili, ucieszona młodzież szkolna na tak 
wielkie święto swe doroczne, według tradycyjnego 
zwyczaju, pięknie przebrała świątynią bużą a ulicę 
wiodącą do gimnazjum aż do bram tejże, wyścieliła 
radłowskhn szuwarem i przystroiła w świeżą choinę 
a w czasie nabożeństwa śpiewał chór uczniów do­
bry  efekt wywołując.

—  Rzym 15. lipca. Sprawoę kradzieży klejnotów 
księżnej Aldobrandini odkryto (na kolei skradziono jej 
kaąetkę * klejnotami wartości 200.000 lirów). Posłu­
gacz kolejowy Sbangnoli włamał się był do zamknię­
tego wagonu z pakunkami, skradł klejnoty i oddał 
je konduktorowi pociągu przejeżdżającego właśnie 
w przeciwnym kierunku. Kradzieży nie odkrytoby, 
gdyby koadnktor Oortesi nie przyczepił był w Rzymie 
de swego łańcuszka od zegarka kosztowny medalion 
Piusa H .

W B l e ł n l a  zmarła W  tych dniach hr. 
Marja Beatryo* Sroeł-Plster, urodzona Mahatti Mon- 
teregio.

—  C h o le ra . Z T r j e s t n  donoszą 15. b m .: 
Zwierzchność miejska zarządziła wszelkie środki o- 
strożuości i nadzór podróżnych z powodu gw ałtow nego 
w y s t ą p c h o l e r y  we Włoszech.

Z B u d a p e s z t u  donoszą 15 bm. nBobot- 
ni*a Rochmanowa umarła tu dziś na cholerę.

*— Z z a p a d a ją c e g o  s ię  m ia s ta . Sytuacja 
w Zng, jak donoszą pod datą 7. b. m., sta ła  się 
znów groźniejszą ; ziemia obrywa się nieustannie, 
pozostałe części domów ciągle się zapadają. Mimo 
to członkowie straży ogniowej z narażeniem w ła sn e g o  
żyda wdzierają się na ruiny, wystające nad powierzch­
nię jeziora i ratują co się jeszcze ratowaó daj*. Mie­
szkańcy zapoznają rozmiary niebezpieczeństwa. Ziemia 
w pobliża miejsca katastrofy jest ciągle jeszcze w ru­
ch® ; wielkie rysy otwierają się nieustannie i zamy­
kają. Miasto Zug jest małe i z trudnością znajduje 
Pomieszczenie dla 700 pozbawionych dachu ofiar ka­
tastrofy. Komitet pomocy zarzuoony jest prośbami 
biedaków. Suma zebrana ze składek w ciągu pier- 
wsayoh dni w samem mieście i w okolicy wynosi 
około 7000 fr. Są ofiarodawcy dający po 1000 fr., 
ale to wszystko wobec milionowych strat jest tylko 
kroplą w morzu. Każda godzina przynosi rozdziera­
jące sceny. Ludzie wracają bądź z wycieczek dla 
przyjemności, bądź z podróży dla interesów przedsię­
wziętej i zamiast dawnych siedzib zastają gruzy 
w falaoh jeziora. Profesor Heim z asystentem swoim 
w dalszym ciągu bada grunt miejscowości i na zasa- 
dzie dokonanej ekspertyzy orzekł, że największe nie­
bezpieczeństwo grozi części bulwaru. W dniu 8. bm. 
przed południem powstała nowa panika —  rozeszła 
się bowiem wieść, że dom aresztu się zapada; na 
szoaęście pogłoska okazała się fałszywą,

Z lis tu  pisanego z Żurichu dowiadujemy się. 
że w liczbie ofiar, które zginęły  w znanej katastrofie 
w Zug, znajdował się niejaki Łazeaky, bliższych je­
dnak szczegółów autor listu  o nim nie podaje, jak 
również nie wie, czy był Polakiem . O nazwisku tem 
dowiedział się od jednego z lokatorów zapadniętego 
domu, w którym mieściło się „chambres-garnies", 
gdzie tenże zamieszkiwał, a przyległy pokój zajmo­
wał właśnie ów Łazesky i w chwili katastrofy znaj­
dował się w pokoju. Końcówka y  podana według 
brzmienia mowy opowiadającego — być jednak może, 
że nieboszozyk Ł. nosił czysto polskie nazw isko, a 
ponieważ z domu nie pozostało ani śladu , ze­
branie dokładniejszych wiadomości jsst nadzwyczaj 
trudne. |

— k a b l e  s r e b r n e  mają z Bułgarji zupełnie być j  
usunięte. Wiedeński korespondeoj$nło Schlesische < 
Ztg. piBze bowiem, że chwilowo, ale tylko na krótki 
czas, oznaczono przymusowy kurs rubla srebrnego na 
2.70 franka. Następnie wszystkie ruble srebrne, któ­
re się pokażą w obiegu, mają być przytrzymywane i . 
przez władze fiskalne bułgarskie rozbite każda śztuka 
ua eztery części i zwrócone ich właścicielom.

—  P o g ło s c e  o przeniesieniu się barona Alberta 
Rothschilda z Wiednia do Paryża zaprzeczają ze źró­
dła autentycznego. '

—  A lo jza  N ie d ź w ie c k a  została burmistrzem w 
Delaware, inisuśemim, yołetenem w stanie Ohio. Jest 
ona ■ pechu d u afr  Aagiwłką, zamężną za Polakiem. 
Kształciła aię aa wydziale prawnym w Bostonie i ma

siedmnaścioro dzieoi. Głosy kobiet-obywatelek głównie
wpłynęły na jej wybór.

— M ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  p ie k a r s tw a  i
pokrewnego przemysłu, odbędzie się nadchodzącej je­
sieni w Dreźnie. Miejscem jej będzie zachodnia stro­
na wielkiego „Ogrodu królewskiego11. Wspaniałe bu­
dowie wystawy już się wznoszą. Największym będzie 
pawilon pieców piekarskich, w którym stanie pięó 
pieców różnych systemów. Wszystkie czynności przy­
gotowywania ciasta, oraz wypieku chleba i bułek, 
odbywać się będą przed oczyma publiczności. Dre­
zdeńskie towarzystwo akcyjne młynarskie wyznaczyło 
2 nagrody, w ilości po 300 marek, za najlepsze oka­
zy mąki pszennej i żytnitj. Oprócz tego będzie wiele 
innych nagród w medaiach i listach pochwalnych.

— W y staw a  h y g le n lc z n a  w Warszawie została 
zamknięta po dwumiesięcznem istnieniu. Zwiedziło ją 
przez ten czas 50.000 osób. Wystawa dała dochodu 
rs. 28.000, ponieważ zaś wydatki wynoszą rs. 26.000, 
przeto czysty dochód przedstawia się w przybliżeniu 
w cyfrze rs. 2.000.

— S tra s z n a  z b ro d n ia .  W powiecie telczewakim 
guberuii kowieńskiej, zaciekłość pomiędzy dwoma mły ■ 
narzami, Janem Kunkem, Niemcem i Kaźmirzero Gu- 
gisem, Litwinem, doszła do takiego stopnia, że osta­
tecznie Gugis ohydnej dopuścił się zbrodni, aby swe­
go konkurenta usunąć. Oto w dwa dni po ostatniej 
pomiędzy nimi bijatyce, w nocy z 5 na 6. bm. uj­
rzano Kunkego powieszonego na skrzydle własnego 
wiatraka. Na drugiem znów skrzydle wisiała żona z 
pętlą na szyi, a na pozostałych dwóch skrzydłach dwo­
je dzieci Kunkego, chłopezyk lat 10 i dziewczyuka 
lat 12. Wiatrak był puszczony w ruch a trupy wi­
sielców latały w powietrzu, czyniąc straszny widok. 
Na miejsce wypadku zjechała niezwłocznie władza 
śledcza. Podejrzenie padło na Gugisa, jako rzeczywi­
stego i otwartego wroga Niemca. Gugisa aresztowane. 
Na razie zapierał się, jakoby nigdy nie ważył się 
godzić na czyjebądź życie. Gdy tłómaczeniom tym 
nie dano wiary, Gugis widząc się przypartym do 
muru wobec wszelkich poszlak, jakie na nim ciążyły, 
przyznał się do zbrodni.

— N iesz c z ę ś liw e  p o lo w a n ie . Z grójeckiego 
donoszą o nieszczęśliwym wypadku, jaki miał nieda­
wno miejsce w Bajkowskiej-Woli. Przyczyną nieszczę­
ścia — nieostrożne obchodzenie się * bronią i bra­
wura młodych myśliwych... Liczniejsze towarzystwo 
w dniu 9. b. m. udało się, pod przewodnictwem p.
Suchodolskiego, burmistrza, na polowanie na dziki, 
że jednak nie zastano niszczycieli pól kartoflanych, 
przeto młodzi udali 6ię na chwilę po pobliskiej kar­
czmy dla pokrzepienia się jadłem i napojem. Roz­
grzani trunkami i podoehoceni nemrodzi rozpoczęli 
żartobliwie zabawę, która zakończyć się miała tragi­
czną katastrofą. Gdy już bowiem zasiedli wszyscy na 
bryczkach, jeden z uczestników polowania, p Łazow­
ski, strzelił z fuzji do siedzącej na pobliskiem drze­
wie wrony, chybiwszy zaś, po raz wtóry próbował 
celności strzału, ale tak nieszczęśliwie, że cały nabói 
ugodził w p. Pomianowskicgo. obywatela miejscowego. 
Nieszczęście było dziełem wypadku, kunie bowiem, 
spłoszone pierwszym strzałem, ruszyły z miejsca, p. 
L. upadł na bryczkę i wśwczas fuzja wystrzeliła, 
godząc p. P. Ranny nie odzyskał już przytomności i 
nazajutrz umarł, osierocając rędzinę, w której jedna 
z córek była przedmiotem uwielbiać mimowolnego 
zabójcy. Nieszczęśliwy młodzieniec znikł bez śladu, t  
możliwein jest. iż wskutek nieszczęścia, spotęgowanego 
powikłaniem stosunku wśród osób dotkniętych niem, 
targnął się na własne życie.

— Z n ie s ie n ie  f r a n c u s k ie j  m u z y k i w o jsk o ­
w e j. Pomiędzy różnemi oszczędniościami projektowa- 
nemi we Francji w celu pokryoia deficytu, jedna do­
tyczy zmniejszenia erkiestr wojskowych. Do stu ka­
peli pułkuwyeh ma byó zniesiony e t, a pozostać mają 
tylko kapele dywizyjne, przez co wydatki zmniejszą 
się o jakie milion franków. Każda orkiestra pułkowa 
kosztuje pańBtwo 11.000 fr. rocznie, z których 2200 
pobiera kapelmistrz, 900 jego zastępca, 7000 przy­
pada na utrzymanie instrumentów itd. Figaro prze­
mawia za utrzymaniem orkiestr pułkowych, które 
zwłaszcza w małych prowincjonalnych miasteczkach 
są jedynemi produkcjami artys-tycznemi, jakieuii lu­
dność może się rozkoszować.

—  L ic z b a  o f ia r  pożaru Opery komicznej powię­
kszyła się w tych dniach o jedną osobę. Członek or­
kiestry, Aleksy Graine, podczas katastrofy powrócił 
raz jeszcze do płonąoego gmachu, aby uratować wio­
lonczelę swoją, do której przywiązywał wielką wagę, 
i poparzył sobie przytem w okropny sposób twarz 
i ręce, obecnie zaś skutkiem rozdrażnienia i strasznji-.h 
cierpień uległ obłędowi umysłowemu.

— N o w y  k a n a ł .  Do Paryża przybył przed kilku 
dniami książę siamski, który udaje Bię następnie do 
Londynu, tak dla złożenia królowej Wiktorji życzeń 
z powodu jej iubileuszu jak i w celu doprowadzenia 
do skutku ważnego przedsięwzięcia.. Kompania inżynie­
rów angielskich bowiem zaproponowała księciu prze­
kopanie półwyspu Malakka, co skróciłoby drogę
tom płynącym z Europy do Azji wschodniej wokuło 
Syngapuru. Podróż byłaby skrócona o trzy dni, a no­
wy kanał stanowiłby niejako dopełnienie kanału Su- 
eskiego.

— M edal p a m ią tk o w y . W Watykanie istnieje 
zwyczaj, corocznie w dzień św. Piotra, odbijać medal 
na pamiątkę jakiegoś ważnego wypadku, mającego 
związek z religią katolicką lub apostolską W roku 
bieżącym medal przedstawia Sąd polubowny w spra­
wie o wyspy Karolińskie. Na jednej jego 6tronie wy­
ryty jest wizerunek papieża z łacińskim napisem w 
około : „Leon XIII Papież w dziesiątym roku pano­
w an ia / na drugiej zaś symboliczna figura wyobraża­
jąca religię i podająca gałązkę oliwną Hiszpanji i 
Niemcom przedstawionym w postaciach kobiecych. 
Pod spodem napis. „Pacis arbitra et conciliairix“ —  
(rozjemczyni i pośredniczka pokoju), w około saś 
,Contraversia insulis Carolinis ex aeąuitate dirempta“ 
— (spór o wyBpy Karolińskie według słuszności roi- 
wiązupy). Medal odbity w złocie ma być przesłany 
oesarzowi niemieckiemu i królowej hiszpańskiej.

Z ło ta  ró ż a . Ofiarowaną przez papieża złotą 
różę, którą w zeszłym roku otrzymała królowa re- 
geutka Hiszpanii, wysłał papież w tym roku pannie 
Caldwell w Waddingtou, w Stanach Zjednoczonych, 
która na założenie katolickiego uniwersytetu w Ame­
ryce ofiarowała 1 '/ ,  miliona dolarów. Jest to po raz 
drugi, że mieszczanka otrzymuje złotą różę pier­
wszym razem otrzymała ją małżonka jenerała Sehr- 
mana.

P r a k ty c z n e  A m e ry k a n k i udogodniły sobie 
wielce przemierzanie tualet. Ponieważ jest to obowią­
zek wielce nużący, przeto każdr mieszkanka New- 
Jorku każe sobie teraz modelować dokładnie podług 
swojej ngury lalkę i na nią upinają i poprawiają się 
suknie dopóty, dopóki wszystko nie jest w zupełnym 
porządku... Lekarze —  amerykańscy —■ twierdzą, ii 
od chwili j. * « AiarniAnift Iod chwili wprowadzenia tej innowacji cierpienia ner­
wowe u kobiet znacznie się zmhiejszyfy---

Z a s p o k o ił  c ie k a w o ść . Trzech specjalistów 
naradza się nad stanem pacjenta, badając ukrytą 
przyczynę choroby. p aej ent ciekawy —  jak wszyscy 
pacjenci ■ woła służącego i każe mu podsłuchiwać 
„No i cóż, cóż powiedzieli?" zapytuje go P° odejscit 
medyków. „Okrntnie się, proszę pana, przepierali, 
a na końcu powiedzieli: „zobaczy się najlepiej na 
sekcji, po czyjej stronie była racja."

Dział ekonomiczny.
W iad o m o śc i h a n d lo w e .

L w ó w  d. 16. lipca.
(S.) Na W ęgrzech rozpoczęło się już żniwo 

żyta a za kuka dni rozpocznie Się już żniwo 
pszenicy w kom itatach. O prawdopodobnym wy­
niku żniwa tamże nie panuje wcale wjobrażenie 
jasne i stałe. Spodziewają się wprawdzie powsze­
chnie, mianowicie co do jakości, żniwa zadowala­
jącego pszenicy, chociaż panują w niektórych 
okolicach także obawy z powoau wpływa upałów, 
gdyż dopiero w ostatnich dniach ubiegłego tygo­
dnia nastąpiły tam  spady atmosferyczne. Co do 
żyta są zdania bardzo podzielone i sprzeczne a 
jeszcze bardziej co do stanu zasiewów jarych. 
W skutek tego tendencja targu w Peszcie była 
w ubiegłym tygodniu sta łą  a obroty dosyć oży­
wione.

W ęg u y  spodziewają się, że przyszły sezon 
handlowy przyniesie im korzystniejszą ogólną sy- 
tuacje, gdyż o żniwie amerykańsKiem s ,  relacje 
tak sprzeczne i niejasne, że wypada sądzić, jako­
by spekulacja am erykańska te j niejasności pożą­
dała. Przytem  zmniejszają się obecnie kontrolo­
wane zapasy (yisible supply) pszeuicy am erykań­
skiej bardzo raptowne, gdyż skonstatowano w u- 
biegłym tygodniu ubytek o 4 ‘/, miliona bnszli,—  
Iudje i A ustralia zaś mają ja k  wiadomo żniwo 
tegoroczne w porównaniu z rokiem u b ieg ł/*  zna­
cznie mniejsze.

Rom unja spodziewa się wprawdn*) żniwa, 
pszenicy bardzo pomyślnego, ale gdy ńkł&dy o 
zawarcie trak ta tu  handlowego z Rum unią odra­
czają się eiągle, tak , że ich dojście do skutku 
w tym  roku wcale nie je s t podobne, zą W ę­
grzy, że na targach krajowych i przeaiitaw skich 
konkureucja pszenicy rum uńskiej się nie pojawi, 
a w ogólnycn zaś stosunkach handlu zbożowego 
nie za*aży wiele wobec zmniejszonej konkurencji 
Indji i A ustralii i niepomyślnych aspektów żniwa 
w Anglii.

Na targa  w Pradze notowano pszenicę uaimo 
wszelkiej wstrzemięźliwości młynarzy od zł 10'85 
do 11-40 targi niem ieckie, mianowicie ta rg  w Ber­
linie, były w usposobienin stałem- & targi am ery­
kańskie nawet zwyżkowem. Zapasów wszędzie brak, 
bliskość żniw wstrzym uje jednak i ogranicza zwy­
kle popyt za gotowem ziarnem .

Na naszych targash  rnch handlowy gotową 
p s z e n i c ą  z powoda uszczuplenia znacznego za­
pasów i wstrzemięźliwości młynów je s t obecnie 
m niej ożywiony, ja k  również i rnch handln ż y ­
t e m ,  którego celniejsze gatunki m ają jednak ła ­
twy odbyt wobec stałego usposobienia targów n ie­
mieckich, popytu w Pradze i niepewności co do 
wynika żniwa.

J ę c z m i e n i a  w lepszych gatunkach mało 
oferują, obroczne są bez odbytu.

Ceny o w s s podniosły się na niektórych 
giełdach wobec sprzecznych i niepewnych wia­
domości eo do staun zasiewów i prawdopodobnego 
wyniku in iw t, podaż sta ła  Bię wszędzie w strze­
mięźliwą. Z P rag i i W iednia był eksport dc 
Szw ajcarji, u nas byt tylko popyt w m iarę po­
trzeb konsumeji krajowej.

W  handlu olejem rzepakowym nastąpiła re ­
akcja, wskutek czego i popyt za r z e p a k i e m  
cokolwiek się zmniejszył, ehociai ogólne stosunki 
handlowe wobec niekorzystnego wyniku żniw 
w Indiach i na W ęgrzech, wcale się nie 
zmieniły.

W Pradze płacono za 100 kilogramów zł. 
1 2 - 1 2  25.

G r o c L ,  b o b i k  i w y k a  nie m ają ża­
dnego ruchu znaczniejszego —  c h m i e l  zaś 
płacą jak  dotąd do 60 zł. i wyżej za 56 kilogr. 
na dostawę terminową.

N o w a k o le j  lo k a ln a  w  G a lic j i .  Czynione 
są starauia o zatw ierdzenie bnaowy drogi żelaznej 
z Dżuryna, slbo też z Czortkowa do M ielnicy lnb 
Okopów, z dodatkiem  bocznych dróg do Skały  i 
Zaleszczyk. Założycislem kolei ma być Mieczysław 
br. Dnnin-Borkowski.

D ru g i  t o r  k o le jo w y . Na kolei pańBtwcwej 
ze Skawiny do Suchej niebawem rozpoczną się 
roboty około drugiego tom  kolejowego.

Ostatnie notowania produktów.
z d. 16. lipos 1887.

L w ów : pszenica 8 35 do 8.95, iy to  5.10 do 5.65 
jęczmień 3.75 do 5.40, owies 3.50 do 4.50, groch 5.— do 
7 25, wyka 3.75 do 4.50, n e p sk  925  do 10.10, lnianka 
— - <io —.—, keniezyna caerw. 25. -  do 40.—, koniczyna 
u la ła  35.— do 5 0 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T a rn o p o l: pszenica 8 25 du 8.90, żyto 5.— do 
5*54 jęczmień 3 70 do 5.—, owies 3 75 do 4.50, Kreob 
5 . -  do 6 50, wyka 3.65 do 4 70, rzepak 9.25 do 1 0 - ,  
lnianka —.-■■ do — , koniczyna czerw. 25.— do 40. — , 
koniczyna biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do — .

P o d w o ło czy sk a : pszenica 820 do 8.85, ty to  5. 
do 5.50, jęezm. 3.50 do owies 3.60 do 4.—, groch 
4.50 do 7 .— , wyka 3 50 du 4.50, rzepak 9.10 do 10 -  , 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—,
koniczyna biała 40.— d o  . ■ koniczyna szwedzka —.—
do — —.

Ja ro s ła w  : pezeuica 8 50 do 9 10, żyto 5 25 do 
5 70, jęczmień 4. -  do 5.75 owies 3.60 do 4.50, groch 
4 50 du 6.60, wyka 3 75 do 5.—, rzepak 9 50 do 10.25
lnianka —.— do -  .—, koniczyn* czerwona 25 — do 
43.—, koniczyna biała 45. — do — —> koniczyna sswedz.

. -  do —.—.
WBzystko za 100 kilo netto bez worka. ( 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 —  do 30. nomi­

nalnie. Nowy chmiel od 25 —55 za 56 kilo.
Okowita z# 1.000 litr . pre. loco Lwów 26 — do

*5.60.
Usposobienie spokojne.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z  d. 15. lipc* • 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od *ł- ■

od zt. — .— , żyto ad z ł  do sł. — •— • 0ko'
wita od zł. 26.62 do zł 26 87.

B u d a p e s z t :  Pozenica za 1.00 kilo na 
od sl. 7 .5 3  do zł. 7 .6 5 ; rzepak od *Ł — .—  do zł.

1 8 6 .—B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 65 80 «•; olei rzepako­
wy — .— m.

T a ry  ż : Mąka za 159 kilo -  — fr-‘ olei rze' 
pakowy ,—  fj_. gpuy4ng — .—  fr-

N a f ta . Wiedeń od zł — dc Bre­
ma loco—.— , Hambnrg loco 5-95- Ha l^ [ee 5 90 - 
na sierp.-grudzień 6 20 Antwerpia na lipiec 15. — 
Nowy-York 6 Filadelfia «.*/*■ ‘

Ostatnie wiadomości.
Pobytowi arcyksięcia Rudolfa w G alicji po­

święca ostatnie tfow . Wretnia niesłychanie z ja­
dliwy artykuł, pióra jakiegoś „Słow ianina". P a m . 
net ten zaczyna się przypomnieniem nikczemnego 
wiersza H einego o Kiapnlińskim i W aiziapskim , 
* kończy eię kadzidłem dla &  Freasy, która w 
podobnym jak  dziennik rosyj**1 ffnście przemó- 
wiła, gdy tylko stopa następcy tronu stanęła  na

ziemi naszej. W inszujem y kompanii i tylko na 
jedno zwrócimy nwagę p. Suw orina: Syn mo­
narchy austrjackiego z całą swobodą gościł między 
poddanymi obcej narodowości, podczas gdy im ­
perator rosyjski ua ziemi, przez własny naród 
zam ieszkałej, nie może ani kroku zrobić ^ez o- 
chrony żandarmów, że koleje, któreuii car prze­
jeżdża, 9ą na dobę zamykane dla publiczności 
i wzdłuż całego toru wojskiem strzeżone.

Przyjechali do L w ow a
dnia 16. lipca 1887 :

Powodem, że p. Lienbacher agituje przeciw 
rządom Taaffego i prawicy, ma być to, iż m ini­
ster Dunajewski nie m yśli zezwolić na loterję, 
z której dochód ma pójść na założenie prywatnego 
uniwersytetu katolickiego w Salzburgu.

> l

W Gracn skonfiskowano drukowaną petycję 
styryjskich koncypientów adwokackich, wystosowa­
ną do adwokatów S tyrji, ażeby nie przyjmowali 
żydów do biur swoich.

Tfllegjanr własne „Gazety Narol"
K raL ó  w d. 16. lipca. W tw ierdzy Iwangrod- 

Demblin robią ogromne przygotowania na przy­
jazd cara — podczas pobytu tegoż m ają być prze- 
prawadzone manewry forteczne oblężuicze z ostre- 
mi naucjami, połączone z wycieczkami z fortecy.
.. M m *  4* 16- lipca. Dziś pojawił się dzien­

nik roapwiząazei. arm ii i rozporządzenie co do 
prsspisóW o z a w ija n iu  małżeństw w wojsku. Zm ia­
ny dotyczą przewazaie przepisów zawierania m ał­
żeństw przez oficerów rachunkowych.

B u d a p e sz t d. 16. lipca. Skutkiem  tropiko­
wego gorąca zdarzyły się tu  wczoraj podejrzane 
wypadki. Nieznajom y jak iś człowiek um arł na 
ulicy. Co do zm artej wczoraj robotnicy zarządzo­
no bazterjoiogiczne zbadanie zwłok.

T u l i m y  „ M y  NarMwei".
(Z biura korespondencyjnego).

E b e n th a l  d. 16. lipca. Deputacji bułgarskiej 
odpowiedział ks. Fon  orski : „Z wdzięcznością 
przyjmuję ten akt, i pozostanę wierny przyrze­
czeniom i postanowieniom, które pierwszego dnia 
do wiadomości narodu bułgarskiego podałem. Gdy­
by mi wolno było, pójść za głosem serca mego, 
pospieszyłbym między was; ale wyorauy książę 
bułgarski musi szanować trak ta ty . To uszanowa­
nie da siłę jego rządom, i zapewni narodowi onł- 
garskiem u wielkość i pomyślność. Mam nadzieję, 
że się nam uda usprawiedliwić zaufanie Porty 
i z czasem napowrót odzyskać sym patję Rosji, 
której B ułgarja swoje wyzwolenie polityczne, a 
zatem  wielką wdzięczność winna, tudzież uzyskać 
wszystkich mocarstw zezwolenie. Liczcie, panowie, 
na m nie, na moją uległość, której dowody spo­
dziewam się, że zdołam złożyć, gdy obaczv, że 
chwila po tem u nadeszła. Odwagi I roztropności 1 
zgody patrjotycznej 1 Bóg niechaj błogosławi B uł- 
garję i użyczy je j świetnej przyszłości 1*

Podczas bankietu wzniósł książę toast na­
stępujący : „Jestem  zachwycony, mogąc panów
przyjmować na zamku przodków moich. P iję na 
pomyślność waszą i  pomyślność szlachetnego na­
rodu bułgarskiego, czując się isosęśliw ym , że wi­
dzę u siebie jego reprezentantów ."

B e r l in  d. 16. lipca. Post rozbierając wrogą 
Niemcom broszurę pewnego rosyjskiego dyploma­
ty , z ap y tu je : Mamyż za tego rodzaju wycieczki 
robić odpowiedzialnym rząd ro sy jsk i?  Nie po tra­
fimy ocenić siły  rządu rosyjskiego ua wewnątrz, ale 
znown widzimy, że rząd rosyjski pozwala gospo­
darować bez przeszkody żywiołom, które fanta- 
stycznemi niepraw dam i radeby państwo wpędzić 
w katastrofę.

P a r y ż  dnia 16. lipca. Uroczystość trw ała 
•przez całą noc. We wszystkich dzielnicach m ia­
sta odbywały się bale, które się przeciągnęły do go­
dziny 4. rano. W ypadków nieszczęśliwych było 
umiej, niż w latach poprzednich. Tfylko trzy oso­
by zostały ranne. Dzienniki wyrażają uzaanie roz­
tropnemu zmysłowi ludności i stw ierdzają, że lu- 
śue i wcale zresztą nieznaczne dem onstracje nie 
m iały cechy rewolucyjnej.

P a r y ż  dnia 16. lipca. Journal des DSbats 
zamieszcza telegram  z Petersburga, donoszący, że 
w A fgiu istan ie wybuchła rewolucja pałacowa p rze­
ciw emirowi, którem n spiskowi kazali wykłuć oczy. 
Spooziewają się, że następcą jego będzie Ja -  
knbeban.

T y rn o w a  dnia 16. lipca. Riza bej zaw ia­
domił rząd, iż Perta wysłała do mocarstw okólnik 
w spraw ie wyboru księcia.

L o n d y n  dnia 16. lipca. Izba posłów przy­
ję ła  bez zmiany irlandzką ustawę a g ra rjjn ą  w 
drugiem  czytaniu.

L o n d y n  d. 16. lipca Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby posłów, Fergusson, odpierając za­
rzut. jakoby skutkiem  przedłużenia pobytu W olfta 
w Konstantynopolu ucierpiał honor Anglii, oświad­
czył Konweucja nie je s t ratyfikowana ; Wolff 
odjeżdża dzisiaj. Zresztą nie należy zbyt wiele wa­
gi przykładać do konwencji. Polega ona na u c z e i-  
wem pragnieniu spełnienia: zobowiązań i poczynie­
nia ustępstw innym  mocarstwom. Zresztą ewaku­
acja E g ip tu  nie je s t ani przyspieszoną ani prze­
d ło ż o n ą .

B u k a re s z t  d. 16. lipca. (A jencja H avas). 
W edłng doniesień z Sofii, słychać w tam tejszych 
kołach rządowycn, że w razie gdyby się kaudyda- 
tu ra  Koburga nie powiodła, sobranie obwoła księ­
cia A leksandra B attenberga i wybierze rejencję, 
którabj dopóty urzędowała, ażby książę lub spad­
kobiercy jego do B ułgarji powrócić mogli

P e te r sb u r g  d. 16. lipca. W edłng doniesień 
dzienników, pogorBzył się stan zdrowia Katkowa.

L o n d y n  d. 16. lipca. Izba lordów załatw iła 
w specjalnej debacie irlandzką ustawę karną we­
dłng uchwały Izby gm in.

P e te r sb u r g  d. 16. lipca. Ogłoszona wczo­
r a j  ustaw a podwyższa podatek półroczny od pa­
szportów Zagranicznych z pięciu na dziesięć rs.

K o n s ta n ty n o p o l  d. 16. lipca. Amoasador 
niem iecki, Radowits był wczoraj na anćjencji u 
su łtana i wyjeżdża dziś za urlopem.

K o n s ta n ty n o p o l  d. 16. lipca. (Doniesienie j  
„Biura R eutera"). W odpowiedzi na okólnik Porty, : 
oświadeza R osja, że nie robi żadnych objekcyj co i 
do osoby księcia Koburga, nie może jednakże I 
przyjąć ładnej uchwały obecnego sobrania. Odpo­
wiedzi N iem iec, A ustro-W ęgier i Włoch zazna­
czają, te  m oearstwa przyjm ą wszelkie załatw ienie 
aw estji, byleby ono było oparte na trak tac ie  ber­
lińskim . Odpowiedź Anglii dotąd nieznana.

B o til Angielski. W. hr. O lizar z Olszanicy. A. P ra- 
schil z Lubaczowa. A. Nakoneczny z Tarnopola. W. Ula- 
nowski z Przem yśla. K. 8. Nenyczko z Tarnowa. J. C ia- 
stoń z Krakowa. K. Horodyński z Siebieszowa.

Hotel Europejski. Hr. D ziednsiycki z Żółkwi. A. 
Binaiberger i  Wiednia W. Posnchowski i  Podhajczyk. K. 
Podgórski z Rosji J. Łukasiewiez z Kadlubisk. J. Szom- 
peter z Bnzka. L. Modzelewski z Podola ros. K. H srzig 
z Libenau. R. Puzyna z Albinówki. A. Jakubowicz z Eo 
górnik.

Hotel Francuski. Adolf 8 teiner z W iednia. S. Nie- 
renetein z Kijowa. W incenty B iałoskórski z Bybła. P . 
Michaelsen t  Bremy. J. Etm aycr z Czerniowiec. Noel z 
Kom ar na.

Ho*el Ź oria . Cz. hr. La»„ocki z Dębnik. J . Pfei-
fer z W itkowie. B. M arenie z Gdańska. A. Mogilnicka z 
W ołynia. St. hr. Tarnowski ze Śniatynki. A. hr. W odsi- 
cki z Olejowa. A. hr. Gołuehowski z Łosiacza. L. Bro-
mirski z Faszezówki A. RoJicz-Berlinenkam pf z T ry- 
buehowy.

Wiadomości gitłdowe.
Lwów* dnia 16. Jipca. (Z Isby handlowej.)

I .  A keje  za sztukę.
płaca lądają

Kolej Kalie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 207.50 210 75 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . .  221 — 224 85
Banku hypoteeznego gal. po 200 zł. w a . . 275.— 280. -  
Baakn kTedyt. galicyjskiego po 200 zł, w.a. 211.— 216 —

II .  L is ty  zastaw ne  aa 100 z ł.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6%  • —— -------

5°/ . . 99.75 100.75
Kai. 5% wył. 10% pr. t02.75 108 75

Banku krajowego 4‘/t5/0 los. w 51 1. . . 96. -  97.—
Towarzystwa kred. galie. 5 ' | ,   101.50 102.60

kredyt, gal ziem. 4°/0 . . . 95 50 96.50
.  kred. gal. ziem. 5%  los. w 371. 101 50 108 50

kred. g. ziem. 4°/0 los. w 4 1 9 2 5 0  93 50
,  kredytowego g j  zieui. 4'/? L

los. w 52 1 . . 99.— 100 -
kred. gal. ziem. 4»|, los. w 56 1. 92.— 93.—

LU. L is ty  d łn in e  za 100 z ł .
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%  47.— 50. -
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 27,°/p . . 41—  44.—
Ogóln. roln. kredyt. »akł. dla Gaf. i Buk.

6% los. w 15 l a t ............................ —
IY . ObUgi za 100 zł.

Indemnizacyjne gauu /j. 5% m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. banku kiajowego 5% w. a. I em. . 100.— 101.—
Pożyczka k. aj owa z r. 187£ 6°/0 w. a. . . 103.50 106.50
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , %   94.50 96.60

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .....................................17.— 19.—
Losy miasta Stanisławowa . . . . . .  28 50 31—

V I. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ...................................... i . 5.88 5 98
Dukat cesarski ...................................................... 5 91 g o i
N a p e l e o n d o r ......................................................... lO.OO 10.11
Półimperja* r o s y j s k i .......................................... io.82 iC.48
Bubel rosyjsk* s r e b rn y   1.54 l .b i
Rubel rosyjski p ap ie ro w y  L ioy* l.lSh/,
100 marek n ie m ie c k ic h   6160 62 80
Srebro za 100 z łr.................................................—.— ——
Kupony w srebrze . —. -  — -

W iedeń dnia 16. lipca, god»ina 10 min. 35 przed
południem. Akeje kredytowe 282.*C, Anglo ■ auitrjaukie. 

—.—, Dnionbank 206 75, Kolej Kar. Ludw. 208 75, Ko­
lej południowa 84 25, Renta papierowa —.—, 5 " ,  Gadic 
hip. listy  zast. prem. —.—. 4 '/,° |, Galicyjskie listy  za­
stawne Lanka krajowego 96 —, 4 gal. pożyetkr k /aj. 
z 1883 r. — , 5*|, Gal. Hip. listy  zasiawn* —— , Węg 
4*/0 renta złota 10155, Napoleondor I00 2 7 t Bosyj. ban­
knoty —*— , Usposobienie oiche.

B erlin  dnia 1.5. lipca godzina 5 min. 10 popot. 
Bosyjs. banknoty 179 10, Akeje kredytowe 455 50, Lom­
bardy 137—, Galicyjskie 84 40, Pożycz wschód. 5 5 . - .  
A astrj. banknoty 160 80

P a n i  3*L Renta 81.32.
W iedeń dnia 15 lipce godz. 1 min. 45. popeł. 

Alpiny 19 8u, Węg. akeje kr. 287*—, A nglo-A astr. 163*25 
Dnionbank 207*—, Kolej Kar. Lud 208.50, Nordb. 252.50, 
Kolej PołniL 83 50, Kolej Alfóld 182 75, Kolej p. Klżb 
232*70, Kolej lw. - ezem . 222 —, Węg. Nordozt. 165*50, 
Wied. Communallose 126*—, Tytoniowe — *—, Galio, 
indemn. 10425. Elbetal 169*50, Węg ais losy r. 122*90, 
Landerbank 225 —, Złota ren ta  węg. 4*/0 101 45, B a ik - 
yereii. 92 50, Ros rub«l pap. 1.11*— Losy węg 123*—, 
Usposobienie silne.

N a d e s ła n e .
N a  d o c h ó d  T ow . w z a je m n e j p o m o c y  n a u c z y ­
cieli i nauczycielek okręgu szkolnego stanisławowskiego.
Dnia 18. lipca br. w sali teatralnej w Stanisławowie od- 
nędzie się ku nczczeuiu XXI. W alnego zjazdn Towarzy­
stwa pedagogicznego uroczysty wieczór pod kierownictwsns 
artystyczneir p. Karola Krotoohwili.

P r o g r a m :  Część I. 1. Przemówienie wstępne, 
wypowie prezes Tow. pedagogicznego, p. Z. Sawezyński.
2. a) Boże Ojców, K rotochw ila; b) Korona mecz i lira , 
Ławrowi-kij — odśpiewa chór męzki. 3. a) Serenada, Mo- 
szkow ski; b) Mazurek, Romaizkan — wiolonszela z to - 7
warzyszeniem fortepianu, wykonają pp. Krotochw ila i br. 
Roma8zkan. 4. Largo, Handel — na instrnm enta sm y­
czkowe, fortepian i harmonium 5. K antata,K rotochw ila — 
na chór mięszany i orkiestrę. P artje  solowe obejmią pan- (  
ny Elektrowiez i Nyezaj i p. Fuk.

Część II. 6. Dzwon wieczorny, Kalliwoda — n* 
sopran i wiolonczelę z towarzyszeniem fertepiann, wyko­
nają pannę E lek trow iez .  pp. Krotochwila i br. Bomaszkan.
7. a) Oj, try  szlacby Bzyrokiji, B ilikow skij; b) Marsz bo­
jowy, Spohr — odśpiewa chór męski 8 Noc straszna, 
Chopin-Ujejski — deklamacja z tow. fortepianu, wykona­

ją  pp Krotochwila i br. Bomaszkan. 9. Dwie piosnki, Mo­
niuszko — ods'piewa ohór mięszany z towarzyszeniem o r­
kiestry. 10. Obraz z żywych oeób (Apoteoza). Pom yślą i 
układu p. T. Artyehowskiego.

Ceny miejsc : K izesła w pierwszych 6 ikędns/ ju  —
1 z ł r ,  w dalszych rzędach po 60 ct. P arter 40 c t Gale- 
rja  i w»tęp ua salę dla młodzieży szkolnej po 20 ct.

B ilety sa do nabycia w biurze informaoyjnem w 
szkole wydziałowej żeńskiej, w aptece Wgo Amirowicza, 
wieczorem zaś przy k a s ie .

Początek o godzinie 8. wieczorem.

4 *1 «2 O
listy zastawne Banku krajowego, jakoteż obligacje 41/,*/, 

pożyczki krajowej
kupują i sprzedają pod •tajkorzystniejszemi warunkami

S O K A L  i  L I L I E N
d o m  b a n k o w y  i k a n to r  w y m ia n y .

wykonują się bezzwłocznieZlecenia z prowincji 
bez doliczenia prowizji

I F * o c i S f c g r i  i c o l e j o ^ r e .
Podłng zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r.

Do Lwowa przyonodza:
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Z Krakowa . . .  
„ Podwołoezysk . . 
„ Podw u i  Podzamcz. 
„ Czerniowiec . . .

5*50
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4 GAziETA NARODOWA z Niedzieli 17. lipca 1887.

Reprezentacja Z jeda< czonego To- 
w aizystwa Przyjaciół Sztnk Pięknych 
we Lwowie, npr&sza wszystkich tych 
pp. korespondentów i akcjouarjnszów, 
którzy za rok zeszły 1886 zapłatę 
za akcje uiścili a prem ij dotąd nie 
o trz y m a li, aby raczyli zgłosić się 
nstnie lnb listownie do kancelarji 
Reprezentacji plac św. Dncha 1. 10, 
po odebranie — włącznie do 1. sier­
pnia b. r.

Lwów, 14. lipca 1887.
Z  k a n c e l a r j i  R e p r e z e n t a c j i .

W iceprezes H . hr. Skarbek m p. 
R eferent Z)r. Ćwikliński.

O s o b a
w sile w ieku, mogąca się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, i  d ługoletnią p rak ty ­
ką poszukuje obowiązku jako klucznica. 
Łaskawe listy  uprasza adresować W. K. 
poste rest. Tarnopol. 2 —3

P
pomieszkania składające się z 6 , 5, 4, 

3, 2 pokoi z przynależytościami, po­
koje kawalerskie, sklepy przy nlicach 
Brajerowskicj, Podlewśkiego, Kazi­

mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana B raję.a . Kazimierzow­
ska 37. 2794 1 8 - ?  I

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW

£ ^ .
pod „Czarnym psem“ pod „Czarnym psem“

Józefa. Hanke we Lwowie
Rynek 1. 3S , we własnym  domu 

p  o  1  e  o  a :

Do fabrykacyj wody sodowej Do maszyn dla fabryk wody sodowej

I
K w a s s iark ow y , U lagn ezyt, Soda bicarbona. I ' ly iy  gum ow e, W ęże  gum ow e, R u ry  cynow e.

Na żądanie wysyła wzory i kompletne cenniki bezpłatnie franco.

BBBŁ*

V III

Ogrodnik
30 la t, kawaler, uzdolniony we wszystkich 
gałęziach i w handlowem ogrodaictwie, 
botanik, poszukuje posady od l. paździer­
nika Przyjmie ordynarję lub pieniądze 
za wikt. Na żądanie odeszle kopje św ia­
dectw. A d res: S. P. 89 poczta Uścieozko.

Źródło A r c r t s i p M i  Stefanii.
KRomrsu SZCZAWA.

J A K  I H I l f  0I I C 2
poi. ca

800 Zł Ktoby
ze szlachetnych dobrobrodzie- 
jów chciał czy to jako jedna j 

osoba, ozy też zbiorowo zaintabulować na |  
m ałej realnoaci we Lwow ie, czem sp ła­
ciwszy ciążący na takowej d ług  pryw atny, 
uehroni liczną rodzinę o j  ru iny  i zabez- , 
pieczy przyszłość 6 dzieci, raczy łaskawie i 
zawezwać proszącego /a  pośrednictwem ] 
A dm inistracji G azety Naród. g

W oda s to ł o w a ,  nżywana do picia przez Jego ces. 
i król. Wys, Najdostojniejszą pare ar. yksiąiecą i wysokie 
koła arystok ra tyczne, którą dostarczałem  podczas pobytu 
n nas Jego cesarskiej Wysokości Arcyksięciu lin lolfow i, znaj­
duje się zawsze świeżo napełn aaa. 3167 1—3

n a j p r z e d n e j s z e  p e r f u m y ,  w o d y  p a c h n ą c e ,
odszczególnioua 7ma m edalam i zaslu ji i 2m a dyplomami nznauia,

W ie d e ń , część miasta W ied eń .
Hotel „Goidenes Lamm“.

W edług urzędowego spisu przejezdnych najliezniej odwiedzany ho tel, 
w najlepszem położeniu , w pobliżu o k opery nadwornej. Przeszło 
100 pokojów od 90 ct i wyżej. Taryfa cen pokojów drukowana. Uzna­
na w yśmienita restau racja . Kolej konna i omnibusy we wszystkich

kierunkach. 1049 6 - 9

XSB5

Wszelkie papiery wartościowe
*  m o n e t y

kupuje i sprzedaje 

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h  
we L w ow ie

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy l kantor wymiany.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*.

L. 8734. 8163 3 - 8

mianowicie:
P o r f l i m i r '  jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 
r  t J J L l U m y  • flang-Y lang , Opoponaz, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millefieurs, itp  F lakoniki po 26,50, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 
P erfu m y  k ró lo w ej M arysieńk i wyśmienite. Flakon 2 złr.

Obwieszczenie.

W IKTOR  COLDBAUM
we L w o w ie , u lica  K aro la  L udw ika I. 29.

Kancjonowany

W  A r l '1 l ł P O W r f t t ę  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
t t  U tl< l 1 W U  Y\ o b a , g 0 przyjem.iego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, do skrapiaaia sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy BO ct., większy 1 złr. 50 ct

Woda warszawska kwiatowym zapachem. F lakon ik 'mniej­
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct
W n d f t  l e w c n d n w * !  P°dw®jn» i w o d a  l s w a n d o w o - a m -  
M U l l u  lt5  >4 t l l l l l U  W  <1 b r o w a ,  są powszechnie używane do i

C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu przeprowadzi w dn iu  
3. S ie rpn ia  1687 i dniach następnych o godzinie 10-tej rauo 
w  M ołoszkow icach , dobrach spadkowych ś. p. Kaliksta Ochoc­
kiego, publiczną przetargową sprzedaż inwentarza gospodarczego, 
kuni; krów, wołów, jałownika, zboża, sprzętów i urządzenia do­
mowego, na którą chęć kupna mających się zaprasza.

Ekspedytor
pocztowy z 10-letnią praktyką 
poszukuje umieszczenia, chętniej 
administracji. Listy pod Lr. G. 
Redakcja „K urjera Lwowsk.“

jj K r o w ia u lę (<

rozsyła przez Wys. c. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany

Zakład krowiankowy
w  Lisku

uznaną przez komis, przem ysł. Tow. le­
karskiego krakowskiego jako n a j p e ­
w n i e j s z ą ,  po 60 et. za fiolę wy star­

czaj rcą do zaszczepienia 2 dzisoi.

Akademja dla handlu i przemysłu
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagoinego zapachu. 
FI a

■ w  G r a c i i .
Prawo Publiczności na mocy e. k. dekretn m inisterjalnego zd  1 mi ja  1879 

A ksdrm ja rozpoezjna z 15. w rześn ia  b . r .  swój 25ty rok szkolny.
Trzy knrsa i klasa przygotowawcza dla takich, którzy do aka lemji jeszcze 

przyjęci być nie mogą.
A b ltu rjen c i Z a k ła d a  m oją p raw o  do jedno roczne j s łużby  w ojsko­

w ej, jeżeli przed w stąpieniem  do niej ukończyli niższe gim nazjum lub niższą 
szkołę realną. Dla zakioh uczniów, którym  tego warunku brakuje, istnieje 
osobny b ezp ła tn y  k u rs  p rzygotow aw czy do egzam inu  na jednorocznego  
ochotn ika. — W yjaśnień co do przyjęcia i umieszczania, jakoteż szczegółu 
wych prospektów udziela 1146 1—8

Dyrekcja AkacUmji dla handlu i przemysłu w  Graou.
E .  T7\  S c A m i d ,  d y r e k to r .

flakon 50, 70, 9> c t ,  złr. 1 20.
TA7 / \ r l - i r  l r / i L \ r »(3 l z i a  w kilku odmianach i gatunkach, przednie 
TT U U .j  H U l U l i o H . i t }  i najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20,25,

40, 50, 30, 1 złr., 1.50.

Przemyśl, 6. lipca 1887.

Z c. k. Sądu obwodowego.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, Hotel Europejski i ulica H alicka róg Wałowej. W KRA­
KO WI E :  Sukiennice 1. 20 ; w CZERNIOW CACH : Rynek 1. 2; 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

I I  I  l  i  I  i  1 1 I  I  U l i  I  I  I I  I  i

Wiedeń — „Hotel M etr opole.11

I r

Ariston
o 24 harm onijnie nastrojonych tonach z 6 nuta­
mi i skrzynką w otarnum  politnrowanem pu­

li

Kingstrasse, Franz-Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędny.
300 pokojów i salonów  (od 1 zł. wyżej), w inda osobowa, czy te ln ia  zaopa­
trzona w  dzienniki w szystk ich  k rajów  (także i „G azetę  N arodow ą11), pyszna 
w eranda, kąpiele w D u n a ju  i biuro telegraficzne w hotelu . S tac ja  tram w aju  
przy dom u, om nibus hotelow y przy dw orcach kolejowych. P rz y  dłużz<; m 
pobycie pom ieszkanie po zniżonych cenach.

1365 43—92 L. SPEISER, dyrektor.

M FABRYKA

A M O N U
i suchych wyrobów z ciasta 

MATYLDY GBZYBIŃS KI EJ

zderku 20 złr. w politurowanem brunatno lub 
czarno, złotem wyrobiouem puzderku 22 złr 

Oi • r O l b r z y m i e  a rls to n y  o 36 harm onijnie n astro j,>- 
(-twiUCUi nych tonach, w czarno politurowanem puzderku

bez nut 45 złr. mity 1 złr za sztukę osobno. Z powodu silnego, szlachetnego i 
mile dźwięcznego tonu. szczególnie przydaje się dla restauracji itd. N ajw iększy 
sk ła d  n u t do aristonów  Mamy zawsze w zapasie przeszło 10.000 mit. zatem ka­
żde zamówienie odwrotną pooztą załatw ić możemy P rag sk le  i  szw ajcarsk ie  po­
z y ty w k i, ha rm on ik i w najobfitszym wyborze. Ilustrow ane prospekta i ceuaiki, 

dalej spisy nut w niemieckim lub czeskim języku gratis i franoo.

Ces. król. nadworny handel towarów galanteryjnych
Z U E  ST A D T  P A R IS “

w Pradze, Zeltnergasse Nr. 15.
n

2340 4 - 5

we Lwowie, ul. Gródecka 1. 9
poleca swoje najprzedniejszej jakości wy­
roby po cenie jak  najumiarkowańszej, a 

m ianow icie:
1 pakiet funtowy (V , ki.) m aktronn wło­

skiego rurkowego 20 et.
1 pakiet *|, funtowy (*/, kilo) wszelkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, 
jak-, fide lin i, kolczaki, gwiazdki, lite rk i, 

liczby, kółka, owsik 11 e t.
Pp. kupcy mają odpowiedni rabat 
Cenniki na żądanie g ra tis  i franko.

Instytut Lahne w Oedenburgu
4 k las no rm alnych , 6 rea lnych  1 6 g im nazja lnych . Zakład przyjm uje 
przy szczególntm uwzględnieniu rozwoju fizycznego i wychowania indy­
widualnego i przygotowuje uczniów : 1388 5 10

do c. k. zak ładów  w o jsk o w y ch , akadem ii h a n d lo ­
w ych  i jed n o ro czn y ch  ochotn ików .

Początek 35. roku szkolnego dnia 5. września. Nowyoh uczniów 
- * — - -  —  — i.. —pień. Program - *

D y r e k c j ę .
przyjmuje się na miesiąc* wakacyjne lipiec i sierpień. Programy i pro­
spekta i każde dalsze objaśnienie przez

B . l o a a t O e * y  p s t  
p l e r  I B  o t .  Schott- 
w iener-Papier-Fabrik  we W ie­
dniu. 1473 9—?
V II. K ai e e r e t r a s 8 e 76. E K S T R A K T  O R Z E C H O W Y !

S ło m  ® u c f le t>  b ió  
u u n  t)od jftc ri S lbcl*  
f ta n b  fó n i tc n  S i t  
uitter f tre n g ft tr  

4 l£ i 6 c r * t i o i t  fidj 
jofortreid) u. paf» 
fenb otrhtirafen. 

© r r l a n p f n  S i r  e in fa d j  i o f o r t i g t

$eirat!
P 0 ** © r r l a n p m  S  

3u>rnbun0 uiifmr rtidKii OciratShor* 
1<fcl(igr. * P o rto  1 0  f t r .  W o K T a l - ^ l n j c i a e r ,  
^5«rrlirr S H .  6 1 .  (rrrtr unt> grofctr

N ajlepsiy i na jp rak tjc in io jazy  środek do farbowania siwych włoiów, 
wynalazku A. Maczusklego w W iedniu. K am toerslrasse 26

E kstraktem  tym, który wyrabiany jest z zielonyoh łupin orzecha

S tn i t i t u t i o n  b r r  S l ł r l t ! )  ^ i i r  T a m e n  f r r i .

Bromer

włoskiego, najłatw iej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny I c za rn y ; nadając włosom najdalej po 15 minutach 
kolor właściwy, tak, ze kolor ten przy myciu nie schodzi Ze wszystkich 
znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako ezysto-roślinny ani zdro­
wiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy jest od wszelkich 
innych farb, częśoi metaliczne zawierających.

^  1 flakon E kstrak tu  orzechowego po złr. 1.50 i 3 złr.
\ j 6 H t l  1 słoik Pomady orzechowej po z łr 1 i 2 złr.

1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr.
Składy we L w o w i e u Zygm. Ruckere ap tek a rza , w drogerji Al. 

Hubnera i we wszystkich zakładach perfum erji i fryzjerów 1997 17 — 20

Do trwałego i tauiego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, tańszy jak farby olejne

Patentowany lakier na dachy
czerw ony, popielaty  i żółty,

dalej do konserwowania i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dachów

T e e r  d r z e w n y  ,  L i a z  p o g a z o w a ,

C a r h o ł i n e u t n ,  S z k ł o  w o d n e  (Wasserglas),
A n t h n e r u ł i o n  środek przeciw grzybom ,

Tekturę do pokrywania dachów,
Gwoździe do tejże, Ceme't, Gips, Szczotki 

i  pendzle do malowania
poleca t.auiej jak  wszędzie

Kantor wymiany
c. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Eipoteoznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e f e k ta  i  m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemu

5 ° ó  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

* 5°0 premiowane Listy hipoteczne, [
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania
kapitałów funduszowych, pupilam ych, kaueyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym  kan to rze  Ao uabyela .

Wszystkie poleeenia i  prowincji wykonują się bezzwłocznie do 
kursie dziennym, bez doliozenia prowizji. 1761 9—r

1 M  l  f  ł  l  t  W  W  H 4 H H  I I H I

A lo jzy  H ubner, Lwów
specjalny skład farb i artykułów gospodarczych

ul. K aro la  L udw ika 1. 13, dawniej cukiernia Rutieudura.

Przy znaczniejszych robotach j a k :  malowanin dachów kościel­
nych, synagog lub większych budynków, tak ie  przy pokrywaniu da­
chów „tekturą" polecam pewnych i tanich robotników, udzielam wszel­
kiej inform acji i daję gw arancję za dobre wykończenie roboty.

Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco.

Elmerhausen & Co.,
we W ie d n iu ,

I I . ,  L ieh tenauerga»se  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

b ic y k l  w o jsk o w y ,
wszędzie na łożyskach k u lis tych , za- 

niklowany, elegancki, trw ały. Cena 
135 zł., także na raty. 

Ilustrow ane katalogi gratis. Książka 
do nanki 20 ct. 1269a 32—60

Wyłączny skład komisowy S S W D B lT f l B i ( 3 I ] y § ^ V I F ® K 1 W

ICHY
D M IN 1 S T R A C JA  w P A R Y Ż U , 
Boulevard Montmartre nr. 8. 
PASTYLKI do TRAWIENIA

ytworzone ze źródeł soli Vichy. Przy- 
mnego smaku o nieiawodnym skutku 
zeciw kwasom i upośledzonemu traw ieniu.
SOLE YICHY do KĄPIELI

iczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ- 
: nis są w stan ie  udać się do Vichy.
Dla uniknienia fałszerstw  żądać należy, 
iy na wszystkich produktach znajdowały 
e zn ak i: Kompanjt wód Vichy.
Dostać można we Lwowie w ap t P. Mi- 
dascha, E Mendrochowitz i Goldbaum.

sztuka 40 metrów od złr. 8 ’20 do złr. 18-50, m etr od 20Vj ct.
do 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(1 Misze od weby King) sztuka 23 rutr. od z łr. 6‘20 do złr. 7'65, 

1 m etr od 26’/, ct. do 33 cent.

C. k. uprzyw. Fabryki

Benedykta S c M a  Syna

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy
0 poleca skład fabryczny

El. OlerleitbKfi Synów
i i i " w  B r a M n a " a .

w e  L w o w i e ,  p ł a c  J f l n r j a c k i  / .  8 ,
dom księcia Ponińskiego

Cennik fabryczny na żądanie franco

J. & S. HESSLER
w  B e r n i e ,  ( M o r a w a . )

" C T l i c a  Z E ^ e r d . y n . & . n d . a  1 .  2 2 .  G - n ._

B o z a y ł a j ą  z a  p o b r a n io m  p o o z to w a m  *) zł ct.
10 m etr. kaszm iru modnego w prążki podw ójarj sz«rokośoi 9 .50
|0  ,  kaszmiru w kolorach modnych, podwójnej szerokotoi 4 50
10 „ atłasu  wełnianego w koloraoh 100017: oaiowyon, podwój­

nej szerokości 6 50
10 „ m aterjie oięikij z podwójnej nici. 1. gatunek 2.50, 11. 2 BO
10 .  kretonu modnego w prawdz. kolorach 2 80
10 „ m aterje  w kratki na izlafroki 2 50
8‘|» „ ,  modnej na męaki g a rn itu r 3 75
3‘b . .  „ n a  męski g arn itu r 5 —
3*/• v u * • płaszcz od aeszesn 5 —

6'/4 „ letniego kamgarnu do prania na ubrania męskie 2 70
1 resztka dywanu 10, l2 metrów 3 V)
1 firanki 1 juty. deseń turecki, kompletne 2 30
1 garn itu r z ju ty , 1 obrus i 2 kapy 3 50
1 g a rn itu r rypsowy, 1 obrus i 2 kapy 4 50
1 kołdra stebnowan* ciężka 3 —
1 prześcieradło 2 metry długie 1 50
1 siennik 2 metry długi, 1. gatunek 1.50, 11. — 90
1 derka na konie z kolor, obwódką 190 cm. długa, 130 eseroka 1 O
1 derka dla fiakrów 190 cm. dług>, 190 szezoka, w pasy 2 50
3 szt. obrnsów lnianych, białych, czerwony oh, niebieskich, żółty eh 

“ I, wielkich i t. p. 2 _
6 serwetek lnianych */, 1 20
6 ręczników lnianych I. gatunek 1.80, I I . 1 20
1 sztuza płótna domowego 29 łokoi wied. 'j ,  zł. 5-6C, •/, 4 20
1 sztuka szyfonu 20 łokci w iedeńskiob, 11. gat. zł. 4-.’>0. I. g. 5 50
1 szruka weby King 30 łok. wied. »/• O. 7 5 ' 1, */, 5 80
1 sztuka kanafasu 30 łokoi wird. I. gat. zł. 6, 11 5 20
1 sztuka dam astrgradl 30 łokoi wied I. gat. 7 50, 11. 5 50
1 sz iu ia  oxf«rdu 3 i łokoi wiedeńskich, wyrób ezeski 4 50

1 sztuka barchanu morawskiego: } 5 Zł.} “ b ^ y ^ >■-

3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 2 60
6 koszul damskich z dobrego perkalu 1 s.bkam i 

11 gatunek 2.75, 1-ezy 3 25
3 gorsety nocne bardzo ozdobne, 1. gatunek 4 zł., 11. 1 80
3 spednice z rnszu. surowca lub z szyfonu 3 -
6 fartuszków z o iferdn, z surowego Inn i szyfonu l 60
6 par pońozooh damskich, w wszelkich koloraoh 1 50
l kaftanik wełniany dla dam w wszelkich kolorach (lisrsey-Tailla) 2 —
6 par pończoch dam., z finiszu , letnie 1 20
3 chustki molierowe, w modnyoh kolorach 1 20
1 koszula męska klatowska biała lnb kolor., 1. ga t 1.80, 11. 1 20
6 kołnierzyków stojących lub wykładanyoh 

3 pary mankietów poczwórnych
1
1

1 
1

3 koezule oifordzkie dla robotników, 1. gat. 2.—, II. 1 40
3 par kolesonów z barchanu lub kroise 1. gat. 2 50. 11. 1 80
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach i 10
12 par skarpetek z fin iszu , na lato 1 20
1 pled podróżny 3 '/i m etra d ługi, 1 m. 60 cm. szeroki 4 50
3 modne atłasowe krawaty, wąskie lab  szerokie, 

I I . gatunek 75 ot. — 1. 1 50

*) Przew ielebnem u Duchowieństwa, Naczelnikom gmin i in ­
nym, zanfania godnym osobom na osobne życzenie tak ie  bez po­
brania pocztowego. 3120 7 - ?
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


